
Nr. 30. Lwów — Czwartek dnia 8 Lutego. Rok 1900.
Wychodzi. w dni powszednie 
o godzinie U po południu z datą  dni*

następnego.

Prenumerata z przesyłką pocztową wyr:"'- 
w  kraju  i A u s try i miesięcz. 2 k. 20 Ji
w N ie m c z e c h .....................8 __
v\ innych P aństw ach  . . 4 „ — ,, 
Ida zm ianę adresu dopłaca się 40 ,.

O p ła tę  n a le ży  u iś c ić  rów nocześn ie  z  ż ąd a  
_ n iero  z m ia n y  ad rp sn
rrenGinerata ue Likw-.b miesięcznie 2 k
fitfEsr tazin ja w e Lw ow ie . . 8 h, 
na p ro w in c ji . . . . . .  12 łi.

Numers z pourzcdnicli rui po "0 h. 
W sze lk ie  T .O yiE S -IE N IA  PTC? f f i T f r  

o c a rę c s y u a rh , ś lu b ach , w eso laoh , nftbożeń- 
Btwacn ża ło b n y ch , p o g rzeb ach , o p isy  u cz t 

? a tław  P ry w a tn y c h , ra k la m y  d la  balów , 
odczy tów  1 koncertów , sp isy  sk ład ek , do ­
n ie s ien ia  o z g u b ac h , zn a lez io n y c h  p rz e d ­
m io ta c h  i  t .  a , po 1 k  od  w iersza-

PRZEGLĄD
p o l i t y c z n y ,  społecznj^ i l i t e r a c k i .

ICŁCSZEKU I FtuEDEDTĘ MIEJSCCW*, 
przy jm uje wym cznie :

Ijtncya dz-einukaw Sukołewsk.ingu wt Lwbwii
'-ŁŁ-Cl.': H a n s m a n a  1, O .

Ceny ogłrsz6ń:
Zwyczajne ogłoszenia n, czwartej 

stronicy:
zdersz po tito T y  albo jego  miejsce 20 h.

vV .tirobnych ogtos-eniacn: 
tłustym  petitem  za każde słowo 4 h. 
tłustym  garm ondem  „ , 6 b
koresp pryw atne „ „ Ł 1

iMacesnane na trzeci-, stronicy: 
Ogłoszenia: w iersz petirow y  ałho je- 

miejsca ..........................
B e Ja  my po kronice w iersz  petit. 1 kOgroszen.a :i? czois rujm*ru

m apierwszej s tro n icy  w iersz  peti-
o w y  .................................. t o  -60 h.
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Zachód „ „ 5 aa. 4
Długość dnia godzin 9 m. 88 
Przybyło dnia od WGZoraj 3 n

Mi wMzim fifflói.
Równo piętnaśoie lat temu, ber żadnych 

zapowiedzi i boa żadnych powodów, ?\ak ra ł 
Bi .Htiurk wydalenie Polaków austryaoklck i ro­
syjskie.! z g rario  pańitw a pruskiego. „Filozof 
nir:»r,iadoTucśoiu Harfcminn, npignn powymisty- 
oznej szkoły Sob»p«nht.uerf„ urprawiedliwiał i 
naukowe uz w  dniał co rozpo. aądzeuie w słyn­
nych swyeh rozprawach, w których okr*yk: 
ausrotten! powto-zał się niemal na k gid ej stro­
nicy. Lesko lioząo, wyrzucono wówoaat z W iel­
kopolski 40.000 ubogiego ludu polskiego, k':ó- 
ry  głównie się trudnił prac* najemną na roli. 
Oi, .uóryoh co dtdki© rozpo''inid?<‘n:e najbar- 
dz’ei dotknęło, iJrzysłuohiwali się wówczas a 
boleścią, ale i ze SDoknarr rt»dośny m okrzykom 
szowinistów niemii .kio! i mówili, ie  przyjdzie 
taca orwiia, w której N ienoy sami pożałują 
B.smarkowsktogw ozyou. Jakoż rzeczy wiś ie 
bardzo prędko uczuto we w^ehrdntoh prowir- 
oyaoh pruskioh dotkliwy brak robotników rol­
nych, w miarę zaś rozwoja irzemysłowości nif 
mieckię] ten brak zaozął da i i  »’.ę re a u a a  
oaleinu ziemianstwu na wiohód od Łaby. Po­
wstawały wówczas różne p ro ;"k tj, którym i ohcia- 
no zapobied* niedostatkowi prawo wuikójr' wiej- 
ski.ih. Proponowano tedy sprowadzać Skandy- 
nawczyków, a gdy się to nie udało, ■^yałano 
agentów nad Wołgv, aby taastsjw yd. .1 koloni- 
CAw niemieckich ułomnie sprowadzali do Prus; 
oi rzacz*wiśoie deśo bozuie usiucnali wezwa­
nia, znalazłszy się jednak na iejsou rozej­
rzawszy się w r"tuaoyi, w dęli pewędrcvaó 
dalej — jedni do Stai ów Z eduoozonyoh, inni 
do Kanady lub Brazylii. Zn~wu tedy szukano, 
■kądby wziąć robotników, a *e ■! nie w świe- 
eie nie <to cii no polskich, więo doradzono ścią­
gać Murzynów i Chińczyków. «< idnak nad tą  
ostatnią p/opozyeyą Lf ?<ryo nikt się nie za- 
staisaw wł, hc raeosywi*de była ona rao/ej wy- 
rarem  namiętnej niechęci do Polaków, aniżeli 
Wyniktom ooraohowaria, jjsoz zaniia obmyślo­
no eoś praktyr.zregc, upadł Bisma k, a .naśtęi 
pua jrg  . C '.pnvi polecił wpmz«z*ó robotników 
a O-aiijyi i  K .óiestw a Polskiego na czas naj- 
pilai<,jsitynh robót w polu i w ten sposób bo­
daj w czyści zaradził kłopotliwemu połoieiiu, 
w jakiłur się znaleźli pruscy zńAHJiaui**, przs- 
Wniżaie jutki-OTTie, tj. w/uśnie ci. k tó”zy swą 
h^ to ry taną  nienawiścią d« polskiego pltr^ieisia 
wywołał, bismcrk jwakie banioye i za ton OKya 
byii s a m  srodze dke-ani Jednak  po uetąrieuiu 
Oapriwiego, gdy się ł l  .ząl izw. „ton ostraei- 
szy ł i  „nowy kurs“, w ytknięty mową owatską 
W Torunia, wówo au i robotnikom polskim, 
w pułz.zantm  z A u s f i i  i Bosyi aa rwt^obót- 
polnyth. zaczęto robić takie trudneśei łdm ini- 
stra yjn t, liczba wyohodżeów BLinisiezałi 
się z okb na rek — i znowu brak pracowni; 
i  iw nt* roli zaorąl iię mocno dawać we anahi 
prurkin. junkrom. N.ezrużenie szturzaowtli oni 
do rządu domagając się od niego ustaw, Któ- 
reby prwitrzym yw »ły ruch roboemków t, wio- 
sez do centrów fabrycznych. AB k ird r  takich 

nie można było przeprowadzić ze wzglę­
du t a  wpływowe «tronłiotwv liberalno, >ow- 
ez«s poczęto się zastanaw ia i, ozy by nie odro­
bić tego, oo zrobił Blsmęrk — i oto Neisser 
Zeitung, organ m rgnateryi Dru«k'ej n:, : rlą-
sku, aonosi z cał *. rtanow cz^oią że prz iusta- 
wieaia "iemięn zunełmr przekonały rzą i ber­
liński o braku robotników rolnych i o kome- 
oznośoi zawidzenia ter u przez wpuazozenie do 
P rur na stołe zen ie f.kanie 40.000 robotoikow 
z Q-s,lioyi i Królestwa, tj. właśnie tylu, ilu usu­
nął BLmark. Tak się sprawdziły przewidywa- 
nii polskie, podnoszone w r. 1885 kiedy za 
Harcmanrem  całe szowinhtyozae Pj-usy chórem 
krołały: aus~otten f

Byó lednak może, że rię nie powiedzie

zamiar pruski przyjęoia takiej IKzby na-iiy ok 
wyohodżoów. W  Królestwie Polskiem , gdzie 
przemysł fabryczny także się rozwija, również 
zaczęto odozu vaó brak pracowników rolnych. 
Nadto zaś rząd rosyjski- obrażony b n ta ln em  
adchowanienci się Prusaków z jego poddanymi, 
zamierzył policyjnymi środkami zamknąć 
tw ą gri ,nioę d li wychodźców. Jeżeli ton pro­
jekt rosyjski przyj Izie do skutku, to oozywi- 
śoie prusey agenci rzucą się na Gaiioyę, g łó­
wnie na jej zachodnie powiaty i tu  będą w er­
bowali robotników, którycn wyprowadzą do 
Prus, uwzglądmająo natoimlnic tylko awyje fi- 
nunsowe interesa Prawdopodobnie w au‘crya- 
okiem prawodawstwie nie znajdzie sięSrodUow 
na powstrzymanie takiej szkodliwe dla kraju 
cmgrcioyi, więo lioząc się z tem, powinni, nasi 
ziemianie zawczasu zabezpieczyć sobie potrze­
bną liczbę robotników, a społeczeństwo, nr sza 
powinno stworzyć jakąś organmaoyę, któryby 
zabezpieozyła wyohodiców od wyzysku. Gldy- 
Dy np. w Krakowie powstał Komitet obywatel­
ski, loztaezająoy opiekę nad emigrantami, 
mógłby on w ich ^mieniu zawierać kontrakty 
z pruskimi ziemianami i wytyłaó partye ro­
bi tników pod nadzorem swoich ludzi. Nadto 
zaś — i to jest bardzo ważne — mógłby prze- 
dewszyutkiem croczozyó się o to, aby oi ro­
botnicy znaleźli zatrudnienie n  polskich zie­
mian na Szląsku, \r  Poznańskism i w obu pro- 
wincyaoh pruskich. Jeżeli dla nasaego Indu 
otworzą s;ę bramy p iń sty a  pruskiego, to emi- 
graoyr. nieza./odnie iię rozwinie. W strzymać 
pij nie będzie sposobu, a tu j  będzie też i po­
trzeby, jeżeli wyemigruje jedynie nadwyżka 
ludnośoi Pozuetaje więc tylko postarać się, aby 
ona nie przepadła dlr. narodu, i żeby wychodź­
cy nie fataii dę ofiarą nielitośoiwogo wyzysku, 
którego skutki ostaueoznio zawszą spadają na 
kraj, bo od«rci ze wszystkiego robotnicy wracaią 
do domu juko nędzarze, zarażeni untispołeozne- 
mi doktrj nami.

ilo szczen ia  S zw ecy i
do części terytoryum niemii okiego.

W  parlwwenci.o a-zwed^kim postawił poseł 
H andin wniossk, który przeważna część pr*jy 
menueokiej t  ak tu je  wprawdzie irorichnie, jako 
deńaonstracye, wymierzoną przeciw Niemcom, 
a który jedni'.k historycznie jest zupełni1 uza­
sadniony W e wniosku tym windykuje poseł 
Handśn d h  azwecyi iii mniej ii’ więcej ty1ko 
oaąsnkę tarytoryum  niem.'ackiego. a  tsdanowi oia 
naieżąnb do księstwa M* Membursko Ós w ©ryń­
skiego mimto portowe W isiuar z okręgiem. 
Tło his tory ozu u tej rprawy jta t  następuj ^oe : 
Miasto W iaicar z c^ręg.em, do którego nąlćżą 
dominia N«»uklost.er i Poel, stanowiło istotnie 
aż &ó roku 1803 własność Suwaoyi. K ”ól 
szwedzki Glu»taw IY Adolf starsi się a po- 
e*%tHem bieżącego stulecia rozszerzyć «*fą pc- 
niadłość na i i t a i  niemieokiej prres małżeństwo 
swe z k uężniozką L u d v ’ką Karolin*,, córką 
księcia mekleiabursko-szweryńsikiego F ranci­
szka Ferdynanda, którego posiadłości grar.oży­
ły z Wismsiem. Z&ręozyny między królom 
szwedzkim a księżniczką mekiembuiską jnż 
przyszły do skutku, lecz z niewiadomych po- 
wodó*' zostały corhięte. skutkiem czego książę 
meklembur gi rościł sobie do króla szwedzkie­
go pretenrye o odszkodowanie. Zatarg ten za­
łatwiono ostatecznie traktatem  rr Malmó, za­
wartym 26 czerwca 1803, na m oy ktorego 
król szwedzki, znujinjąoy się w kłopoiaoh fi­
nansowych, otrzymał od księcia maklembutsko- 
szweryńikiego pożyczkę 1,268.000 tahrów  h .m- 
ł.urskich, a w zamian za to odda* mu na sto 
lat w zaitaw  miasto W ismar z okręgiem. 
W traktacie tym  poptanowiuno nadto, ze po u- 
p łyem  pierwszych 100 lat tej niby dzierżawy 
można ją  przedłużyć niloząuO na dalszych Lat

loO jeżeli (Szwecya niezwróoi Mek.emburgowi 
owej pożycz]1 1,258.000 talarów hambu~skioh 
wraz z 3%i l ozi Lo za «ałyah la t sio, ale nie 
za  procsiit '.kładany, prz_*ozom tastrzeżono, Ż3 
in io /aty i ra do rozw iąi?iJa „ago stonunku może 
wyjść tylko od Ssn. b y f i  a nje ed Meklembur­
ga. Ponadto przyj%ł l^fiążę meklembureki w o- 
wym tra tacie n^ siubie zobowiązanie m»4 wzno­
szenia iadcyoh Ijrtyfikacyj dokoł-% Wismaru, 
ani też nie dopunz^renii do tego, by inne mo- 
oarst* '# je rznoi Ly. — Owóż szwedzki posił 
H andis powołując t  ę na to postanowienie trak­
tatu, dowodai, ż« Niemcy same naiwiękrzy in­
teres powinny m itc w tom, ażeby tę  sprawę 
upo-ząd 'oy—.ó, gdyż jeżeliby zeohoiały zaoho- 
*ać bodaj poiory lfgfclnośoi i poszanowania 
dlr. traktatów, tc  mtadał Tby się wyrzec na lat 
sto prt>, /a  ©bwarowywi ,ni* m iasta W ism aiu 
lub przemienienia go w p o r tw o je a n y B ą d i  oo 
bądź juryd yoznie rzeo* biorąc, znajduje si< 
Szwecya w tej sprawie w wybornej pozyoyi, 
gdyż właśoie -e aa prawo domagać się, by za 
zwrotem ($58.000 talarów hamburekiob z pro­
centami zs la t 100 oddano jej na własność jej 
dawne teryloryum. — Byłby to dlx Saweoyi 
interes doikonuły. Jeden talar hanaburski ró­
wnał się bowiem dawniej oo do swej wartości 
l 1/, talara niemieckiego, & zatem »ame 1,258.000 
talarów hamburskioh równa się 1,837.000 ta ­
larów nmmieoknh, prooeata zpć po 3% osjmią 
rocznie 56.610 talarów nieinicck' h, a więe za 
lat 1U0 ozynią sumę 5,601.000 ti..arów. Łączni,® 
zatem miałaby Saweoya zt-płaoić w dniu 26 
czerwea 1903 snmę 7,548 000 talarów ni i »i»- 
okioh, by przyjść n  posiadanie Wismaru. Po­
nieważ itaś pożyczka t& *ai ągniętą była w 
srebrne, które dziś jest o połowę un ie j warte 
niż było wówezas, gdy tę iranssk jyę zawiera­
no, przito  miałaby Szwnoya sapu ioió na dzi- 
s ie jną  walutę niemiecką tylko 11,322.000 mia­
rek w nłooiu.

O ile wnosić m ołua z głosów praty  n ie­
mieckiej, nie mianoby w K U rozech nie prze- 
oiw teonr, ażeby oitatoofcnie dano Sewejyi ja ­
kąś odprawę ricn ’ężn^ si prawa, przysługują­
ce jej na mocy trak tatu  w jf&imó, w uelzko 
-posób, w jaki pcst,ł H*j din p ś itłw if  swój 
wniosek, wywołuje oburzeni* i protesty. P. 
H tnd in  bowiem domaga « ę  od rsądu szwedzkie­
go, by wasedł z niemi-sobim rządem w roko­
w ani^ ale nie oo do oddania W innaiu iub 
srzaozeiń® ®lę jego sa odpowiedmem wynagro- 
‘'zeni®n\ tylko co do tego, ażeby k-toatyą rosz­
czeń Szweoyj do YTis^rru tyagulow W i lą 
zn*e z rosa sei; larci D jn ii do północnego 

Szlezwika, i  by na 7-ypadek dstąpienia Danii 
pomosnefco Szlezwiku, Szweoya zrzekła się 
praw swych do Wismaru. Pr*eoivi takiemu łą- 
ezeniu sprawy meklemburskiej m  sprawą szlez 
y ioką, zastrz-gajr. się pi arna niemieckie i np, 
Kólnische Zdtung  pisze, że d l-  Pru* nie fgzy- 
«tujj już ż<to.na kwestya szlezwioka i daje rzą­
dowi sssweizkńma radę, aby po prostu dopu- 
śoił do przedawnienia się praw Szwecyi co do 
Wismaru, gdyż innej rady nie mc. Inne pi­
smu pi«są, że w obsc poksyoznego rozwoju 
Niemiec w drug tj połowie bieiąeegc stulecia, 
n .u potrzeba chyba nawet dowodŁÓ, iż m i-sto 
Wi .mar jest i musi na zawsze pozostać wła­
snością koięstwa Meklenbursk* Szweryńsklego, 
a więc ozętoią cesarrtwa memieokiego.

Bądź oo bądź d&iszy rozwój ego sporu 
prawnego budzi w Niemozeoh powszechne, a 
łutwo zrozumiałe zainteresowanie się.

Konfereocya ugodowa.
P.scą n»m z Wiednia 6 lu tego:
Tak przywykliśmy dc zaciekłości stron 

niotw niemieckiego i ozeakiego, że już sam źakt 
zebrania się konfereniyi ugodowej uchedzi 
jako nadzwyczaj pomyślny wypadek. Trzeba

Sv/ni«f pr ypoianieó, ża stronnioiwo młoioezeskis, 
w r. 1890 i 189' dobiło nię w Oaeohaoh prze­
w ęzi wJaśaii pod hasłem namiętne’ walki prte- 
r i? ’ :o ugodzie z Niemcami, że zdob wszy 
w szj.okie m andaty czeskie, od nowe, k&den 
ayi K  .ly państwa, od wiosny r. 1891, użj-wa- 
ło nijdóśi l* ’ejj*yoh środków gwałtownej opo- 
■yeyi, posuniętej w r. 1894 i 1895 do otwartej 
obrtrukoy i; i że na odwrót Niemcy, ocurzeai 
wydantom czprrządz-n językowych w r. 1897, 
tak m  rzidó-* hr. Badeaiego, jako tei h r Thn 
na, w jbw nial1 się stanowczo obesłać knnferen- 
oya ugodową Wobec tyoh faksów, oeohująoyoh 
stozunk; niepa:eoko-czeskie ostatniego d^iesię- 
oiole< i ^ samo wczorajszo zebranie się konfa- 
renoyii uiemiecko-ozeskiej oznacza zwrot po-

Gdyby nozoiwe, p -  ryotyozHi i wymowne 
słow i zdołały złagodzić zaciekłość stronn: ot w 
i uprzytomnić i v  obowiązki obywatelskie, to 
przemowa, którą prezes gabinetu p. Korber 
przy witi 1 wczoraj uiKostników konferenoyi, 
powinna iot bardzo zaohęcić do zawarcia po- 
kojUj tlbo  przynajmniej roze.mu. Tymczasem, 
zmedwo skońozT. prezes gabinetu, odezwały 
się... zastrzeżenia. W  imieniu Czechów p. E n ­
gel zastrzegł się przeciwko ograniozenm narad 
do sporu w OzeoLaoi i Mo"awii, domagając 
sięr aby kwestya językowa została rozwiązana 
także ni Szląsku „i w niektórych innyoh pro- 
W-aoyaoh, g -  ~ i mieszka więoej, niż jld n a  na­
rodowość*. Dotjohc>as młodoozesi dyplomaty­
czni. używają tego dwuznacsiiego wyrażenia, 
osianiająoegt cbietnios i... gro,-'by, a żadną 
m iarą nię chcą wypowiedzią, otwarcie, które 

prowinoye mają n- okr ! Na odwrót wim ie- 
n it Niemrcw dr. Funke c>wiadczył, że oni wzbra- 

iają się -ozp cząó dyskusję o kwestyi języ- 
°”’eJ w innyoh prov inoyaoh. W  każdym ra ­

zie konferenoyi inybiłoby oelu, gdyby się n e 
ograniczył* śoiśle do sporu niemieoko-cze- 
skb«go.

Na polu językowem spór ten stoeszcu^ 
* 3  —i*jakc w kwestyi wewnęirznoj służby 
władz Państwowych w Czeohaah. Od 250 la t 
j łs y k  niemiecki jest w użyciu w wewnętrznej 
służcie władz staro-austryacŁ*ah pro^i mcyi. 
Na konferencji ugodowej ^  roku 1890 Czesi 
nie upierali się jeszoze przy wprowadzeniu ię- 
z Va ozei ai go do wewnętrznej służby płaaz. 
W .ro i: . 1891 na posiedzeniu kom isji budżeto­
wej, 27 urja, hr. Tai Q >, którego niepodobna 
pi.*ąuzać ani o niechęć do Czeohów, ani o 
nifimieoko - narodowe tendency e , oświadczył: 
„Co dotyczy Łijimeeziego językr. służbowego, 
to rząd musi przy nim obrtawaó, gdyż tyłku 
tym sposobem staje się możliwą jednolita 
acułiinietraoya - nie wspominając o tem, na 
jak  wielkie truanośoi fiaamsowo napotkałoby 
spełnienie odmiennego życzenia- (wypowie- 
a^B,ue"o na tein posiedzeniu prznz posłów 
Heroina i Kaizla). i ’*k t  czed 9 ■ iu la ty  o te,, 
nwesty. eądzn Tarfle! Tymezasoin ju, w rc 
ku zeszłym N.emoy w swym znanym  pregra- 
mto Kieionyoh i wiąt wyraźnie przystali na 
wprowadr-mia eaoskiego ii aykt. siuzbcwego 
(pro foro 5ntemo] w ozeskiob powiatach. A cho 
ciuż wozoraj p. l  uake w swej kontr deklara- 
oyi wspomniał o konieczności uznania języka 
memieokiego jako „pośredniozącego- , to przW eż 
sądanio to nie ziiosi owej gotowości Niemców 
do wprowadzenia czeskiego języka do urzędo­
wej J a  o j  wiadz w enessnon pcwiataoh. Gdy­
by młoaoozeńi pamiętali o ohłopskiej rad z ie ; 
„lepszy wróbe] w ręku, niż gołąb na di_ohu . 
to pospieszyłibj ugr dą z Niemoami zabezpie­
czyć sol ie  trw ale to uotępatwo, o ktorem nie 
ohcial słyszeć Taaffe ! Jeżeli przeoiwnie z Gre- 
grein i Stranskym  iudzió się będą nadzieją, że 
wysu»roza ubek,władnić Radę państwa i obaiić 
konstytucję, aoy u.a ,ei gruzach powstał gmach 
samodzielcegr królestwa czeskiego, to goniąo

za takiem i błędnemj ognikami docteki ;ą n ę  
bardzo dotkliwej porażki, które nie zdoła na­
wet osłodzić 4wianom ość, że równorześme z a ­
szkodzili Aastryi i powstrzymali jej rozkwii,.

Oo dotycz^ P  o i a k  ó ir, to Koło polskie 
wyraziło w  r. 18y0 swe radowolenie z zawar­
tej wówczas ugody nieiriecko-cz^skie.. Reroln 
oy* z 4 go lutego 1891 r. opiew ała: „Koło pol­
skie w:ti* czft-ko-ni*miecki ugodę jako 
dek pożądany, i sądzi że ona przyozyni się d® 
wewnętrznego rozwoju Czeoh i zwiększ* potę­
gę monarchii.-  Z więksrem jeszcze radowele- 
niwin przywitalibyśmy dziś ugodę, Ltóraby po­
łożyła koniec niem ośnym  etosunkom •*’ par.-- 
menale. Jednak ie  z okaz ji z“bran;* się konfe­
renc ji warto sobie przypomnieć, ż# Czesi trzy­
mają dwa żhiAzkh przyognin. Jedaem  je-t r m- 
iidamość p ’awioy“ i najgorętsza przyj, i ń  sło­
wiańska, drugiem jest bezpośrednie układanie 
się ze -trdnniotwem niemieok-sm Nie czynimy 
im  z togo żadnego zarsutu Tylko prosimy nie 
żądać, aby Polacy koniecznie stawiali wssy"tko 
na lerną kartę sojmzu z Czeohaw:' i „sol'a*r- 
nośoi słowiański ei*-. Mozu* się założyć, ie  gdy­
by tak  Koło polskio wyznaczyło deputaoyę do 
układaniu się z niemie ikc lewicą np. La pod- 
sł< wie rezolacyi snjmu nasze go z r. 1868 go, 
ouły o łó r , włowiański* nr padłby na nar ja lo  
ns wyrodnych synów Slavii I My młodoozeihom 
me tylko nie czynimy wyrzutów z powtdu ich 
ukłai iw z N ienm m i, leci przeciwnie dziś po­
chwalamy je tak  samo, jak w r. 1890 Tylko 
„h&no v e n v n  dam as, petimusąue vioissim*. 
To, oo pc stronie oleskiej uznaje się jako akt 
rozumny i godny pochwały, ni* możs być ’u- 
n rm  pouzytywaae jrko zbrodnia!

Drugie posiedzenie
konferenoyi ugodowej.

Stosownie do ułożonego programu zebrali 
się w ożeni w n rn ire ry u m  spraw wewnę­
trznych deiagani z Morawy, *3yż tpraw y mo­
rawskie traktowana będą odd«e!i ie  od oze- 
■ktoh. O wuzorajsztim po«iedxr"’u te le g ra fią  
nam z Wi^dnia na*tępuja ce sz^regóły

W  posi*3d*BniU wzięli udział s wyjątkiem 
pocłu bs.rous d’E lr«rta  (i idzoy sądowego), k tó­
ry  z powodu uraędowej przeszkody nie mógł 
przybyć do W td n i i  w^zyioy zresztą reprezcu- 
t&noi sl/ronuior,w morawskich, a ze strony rządu 
prezydent ministrów Koerber, m inister sprawie - 
dliwości bejon Spans Bcd«.u i miniatei Rezek, 
Przede wszystkicm przep owadrouo uyskui iyę
ogólną o stosunkach narodowo! jiowycb na Mo­
rawach, przyozem ze wszystkich stroa podno­
szono naglącą konieczność porozumienia w kw e­
sty# ih sporny 3h i p rzjw ócon ia  przez to upra 
gniobego pokoje K onfsrencyt po dtuzszoj wy- 
a ifen ił zdań uob.wabła rozpocząć na nauępncin 
posiedzeniu msrytoryozuą dyskusję n«d zs &- 
dami ure^utowa^ia npr .wy językowej p: *y 
władzach rządowych i aptonominzaych na Mo­
rawach. W  oiągu obrad powszechnie wyrażono 
usilne żyozeme zwołania jak  uajryohiej nieu« ;a- 
jąoej komisyi w ybranti swego czato nrzez * )jm 
morawski, weglndnie jej s u b k o n t  esów, ażeby 

możliwie najkrótszym ozasie po—zię^y 
uonwałę w sprar-aoh pr zakazany oh im do ły 
opiniowania. Następne posiedzenie zastępców 
mora -rskinh odjadzie się prawd podobnie w 
poniedziałek.

Dziś, jak  wiadomo, wbierc ją się deftegam 
z Ozeoh Oczywiście, żs i to dzitneisze posie­
dzenie będzie miało t ak, jak  wczorajsze. oL-' 
r»kter czysto informaoy |ny i dlatego przed­
wczesną byłoby rzeczą już dziś “ti-da i. horo­
skopy na DrzTszłość, W  Każdym jedaak razie 
podnieść należy ten dodatni objaw iż zarówno 
na onegdajszem, jak  i ni wcrorajszeir posie­
dzeniu obie strony unikały stawiania kwestyi 
w tak i sposób, któryby mógł stronę przeciwną

I D - w s .  p x ą , d . ^ r
9  o w  I •  i  6

przez
Altei isą B«dre!6-K.a»u5zewiit.

(J ią t dalny).
— Panno Jadwigo, panii dfcamsi wie, jt-Bzoze 

ronferenoya artystjozaa  nie skońozona" — 
przemówiła z drugiego końori salonu pani Mo- 
Jerska

— Owszem pani — odrzekła hrabianko po- 
*stająo. -  Pan Tra.ikawiecki skończył właśnie 
"we op iwiadanie.

— Będzie pan* ni dziF ejszym rctuoie w na- 
Biies6i.iotwie ? — pytali druga dama.

y -  Nie, pani! mamę zanadto męozą te  oiągłe 
^ieozory,

Hrabinc. się uśmiechnęła.
. *?■ A moja oórę nudzą! — wolimy w domu 

n ®dziei.
Jadwiga me zaprze; żyła, "aozęła się że- 
* rczohodząoemi się gofiómi i niebawem 
^ P » u °w a łr  w salenie.

. lLi .,_  6,|1Ti zimowy wieczór zapełni swoina
n: półm- okiem nckój cały. Hrabinę wró-

zaj^ć. a -.łotowłose dziewczę 
,vn samym fotelu, gdne prz< d

8 ^tonisławera rozmawiało i rozmyślać 
iWUurniT 11ya:- nfiiodym artystą, którego rany 

A '  ,rv- -* małą. bia*ą raczki leozyc nn-ła.
Z  1 do tej Im y . A -hl

. ■ 2 °burzający! J?k można tak oiężką
'ra c  a Łm Ia  swpje, tok

en i nieci ułe r Biedny on,
mniiYP Pan ,im®o n u  n i« zdradzi jego taje-

moy. Pan (‘ -anisłs-w nie prosił o milczenie,
v j  °.lia ,&> tp  Milczeć powinna i milczeć 
M zię ; nawet mato.- ni, wyj£wi, ilr  ten młody

w łyoi Mrem Przeoierpiał. Bó.1 jego

uszanować trzeba-, między ludzi obojętny on go 
nie rzucać, bo oni cierpień duszy pojąć me 
zdolni.

P -n  Truskawie, i i tymozasem ^.azał się 
wieść prosto do pracowni pana Dąbjk a;;o. 
F iakra  odprawił i radośnie pog rizdująo, trzy 
piętra w jednej chwili przeskoczył. Lekko za­
puka* d . dr wi, leoa gdy mu nie odpowiadano, 
WBzedł bez ceremonii. Zrazu w półmroku tru ­
dno ma było coś rozróżnić, niebuwem jednak 
spostrzegł artystę siedź^ ego apatycznie pod 
oknem i w myślach zaglębiunegu.

— WL.dek! — 7tt.yoł*ł wohodząoy wesoło.
— Ach! to ty Stasiu! — odrzekł malarz z od­

cieniem zmęozenia w głosie, wstając powoli.
— Tak, to ja  przyjaoielu, i z dobrą nowiną.
— Są lekoyo ?
—- A §ąj są mój stary, ooozi, me godzina 

po 2 zł.l
— N e żartujesz? U kogo?
— A lei słowo oi dfvję. Czek-j, to dspiero 

pooz^tok, znajd*. > się ich więoej, potem dojdzie­
my i do 10 zł. za godzinę.

— Ty mój noozci^y opinkunis, jeszcze, z oza- 
Sńm z przyjaźni dla mnie » c  malarzem zo­
staniesz!

— Wszystko możliwi i, Władek- Ty dziwnie 
ludzi zmieniasz, wierzaj! Nigdy się me czułem 
tak  szczęśliwym, jak  teraz, odkąd ohoó parę 
godzin dziennie z  tobą spędzam.

— A ja  nie sądziłem nigdy, żebym mógł 
światowca jaaiego, tak  poKochaó, jak  ciebie!

— Wiesz u k go leKoye? U lir. Pleniow- 
okich.

Malarr, się akrzywił.
— U hrabstwa? Ileż chłopców do nauki? 

jedon, dwóon?...
— Ależ nie ohłopoów, panna.
— - Oo? panna hrabianka? A iei to niepodo­

bna! - -  m i ił z przestraohem Władysław.
—  Zabaw ny jesteś. prieoi«i wie wszygtki*

hrabianki do siebie podobne. Ta, to żywy kon­
trast tamtej! To dwa prądy odrębne, to anioł 
i szatan, to o«s w twoim guście, z twojemi po­
jęciami, to.... zobaczysz, że się polubicie.

— Możeś jej coś z aziejow mego smutnego 
życia wspomniał?

— Nie, nie, o tyle o ile wypadało, historya 
pc. tretu  obiegała mia to w swoim czasie, więo 
potwierdziłem wszjatkim- co Wiadome, te  w 
napadzie m aligny go miszozyłeś.

— Ale nie mówiłeś, će ją.... że ją.... ko- 
ohałem! — wykrz.uńł w konou.

— A widzisz Władek, ze się wstydzi iz tego 
uupsuGia, a przecież myślisz jeszize o niej.

— (Jzyż to moja w u u ?  — wyrzekł malarz 
smutnie.

— Twoi*, twoja! Otrząśnij nię, r&pumnij o 
niej calKiem.

—- A on! żeby to wspomnienia o niej można 
wyrwać tak, jak  miłość dl* mej stad wygna­
łem — mowii, wskazując i« serce.

— Troohę więcej silnej -roli, przyjacielu!
— Kiedy lekcyi '.ię zaczyniją., Stachu?
— Jutro, przed jcdenaitą yr/yjdę po ciebie 

i rasem poieaziemy.
— O dziękuję ci, wie^z, żem dziki. Ty za­

wsze umiesz pizyKrośoi nu  mąć.
— Żebym ts> mógł we wBzystkiem tak  

uczynto!
Gwarzyli jeszcze ciługo ae »obą. Rozmowy 

ich bywały zawsze niew yczerpane; mieli tyle 
do powiedzenia. W ładysław po dłagira operze 
całem swem złaniauem sercem przylgnął do 
Łkanisłtowa, we wszystK-oh uczuciach był gw ał­
towny, więc te.! i  swego ex ryw ala, jak  go 
czasem żartem nazywał, po bratersku pokochał. 
Stanisław znów pierw zy raz v życiu uwie­
rzył, że na świacie istnieją przeoież serca szla­
chetne, prawe, posiadające w sobie dziwny dar 
pizyciągania i nawracania tak  zatwardzi-u ,ch 
niedowiarków^ ja) w» on był do nied* us.

Wdzięczn; był przy,,-helowi, że otworzył przed 
nim swą duszę, jke aał mu poznać świat nowy,
nieznany mu, gdzie —ięce  ̂ rozkoszy można 
było zmieść cis przy kieliszku sz*m] ana lub 
pru j ctoliku zielonym.

Y IH

Pilną uozeńilą była hrabianka Pi ̂ niowska, 
a i tdolną zarazem; przez dwa 'niesiąoo zro­
bił* to_ znaoane postępy, że ram mistrz jej 
uydziwió się nie mógł. Mimo karnawału en’ 
jednej sekcji n ,e 'puściła, z uderzeniem jede- 
nas n j wjhocziła dc saloniku, gdrie malowała 
zwykle i oczek1 wała swego profesora, który się 
ija, iał niebawem z uśmieołiem smętnym na 
tiadej twarzy. Nie wyglądał lepiej młody ar- 
tysta, przeoiwi. e ozęsty kiszki wskazywał, że 
onoroba nie tyłki nie ustąpiła, ale że zwolna 
potęgowała oię, tuenb.agąna targała nió żyoia 
iwej ofiary, ta l mtodoj jcizoze. Wł( dysiaw 
ląosKi wiedział, że długo nir pożyje, z apatyą, 

cza:em z uozu~ieni ulgi myślał o tem, że 
w końcu w g*obie znąjdz ,e zajx>mnienie i spo­
kój dusiy, który był utracił-

Zbbżenie się dc istoty tak “uitlsktoj, tak 
du ;ą nu pokrewnej, jak -Jadwiga, zbi wiei inie 
nań iddziaływi ło, od pierwszej chwili uczuł 
się do nń j po sięgniętym ; m iił raoyą Stani­
sław Tiuskawiocki, twierdząc, że była kontra- 
sten tamtej , Która mn życie -łam ała; jej po­
godne, szczere spojrzenie uspakajało jego nerwy 
waburzone, czuł przy niej dziwny spokój du­
cha dz ,;ra  słodycz go ogarniała, gdy głos jej 
posłyszał, przywiązrł się do mej uozurirn 
braw, z tęsknem wzruszeniem oczekiwał 
chwili, Którą razem spęds .li; matowani** i 
udwelune wskazówki ni* przeszkadzaj oży­
wionej rozmowie.

W początkach cooeyła się oma dotykejąo 
prudmtotow obojetnyoh, mających pc więkuzoj 
o i i ś n  styoncśó  z * sztuką lgh pos yą  i Wt»4y

nriekonywaU się oboje, jak  dziwnie jednakowo 
mieli gust* zapatrywania, zaohwyty.

Później, gdy lody pierwsze" znajomości 
już przełamane zostały, prosiła go c wtorseyk 
iakiś, pisany dawniej, o pokazanie szkicu. 
Zraru ozynił to niechętnie, — odmówić jed rak  
nie śmiał, gdy sp^itrzegl* jak trafne są jej 
uwagi, jak  dalekie od banalnego pochlebstwa, 
j ik szczerze interesejo się jego utworami. Sam 
znohł z prao^wm dawne, na ścianach poro­
zwieszane szkice, wyszukiwał pożółkłe ćw krtk t 
z poetycznymi utworami, utyskująi i, za dziś 
nio ju t  stworzyć nie może i czui dziwną roz­
kosz, myśląo, óe choć gc nie ma Drży niej, 
pogodna urocza dzieyeozka myśli o uim, 
w duazy jogo czyta. — domyślił się że histo­
rya jego rierwszoj miłośoi, jego ledynei a tak 
smutnej miłości oboi jej nie jest.

I rad był prawie temu, etwu ue m e mó*. 
wi) z sobą o tem, ale się rozumieli

Umiała Jadwiga rwą łagodną rąozk* i 
ozystem spojrzeniem goió tę  ranę ledwo zabli­
źnianą

Stanisław trafme to n-zeozuł, r umiał* 
-iowoli. nieznaczni* zaohęoao do praoy mło­
dego malarza poddawała mu sama tema to, 
krytykowała io i wykonanie, lub ob wal-la, do 
radzająo rc ianę tu  i ówdzie

chuchał ją, robił co kazała, z początau 
r>nornie, putem tak  bardzo umiłowana dawniej 
sztuka s\n>lna swe prawa odzyskiwała w du- 
e®y, j®go chorej, daiąo mu ukctonie i zapo­
mnienie chwil bolesnych. Dawne obrary które 
wyobraźnia jego snuła zaczęły powracać ztozU 
mgł&we, bezbarwne, ohsotyczne, później coraz 
światlejsze, wyraźniejsze, uchwytu .ejsze. Pró­
bował je atowalać na płótnie lub papierze 
a nagrodą mu był uśmiech jego uozeatoy i 
dziękczynne sp^jmame.

(C*?ef dtlawy asflśaęł1
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zrazić lub zwiększyć jej podejrzliwość. Najdra­
żliwszym może punktem jest kwestya kompe- 
tenoyi, mianowicie, czy Rada państwa, czy też 
sejm czeski powołany jest do załatwienia spo­
ru. Owóż eo do tego ani Czesi, ani Niemoy 
nie zajęli stanowiska nieprzejednanego, pray- 
wódzca młodoozeohów dr. Engel zadowolił się je­
dynie teoretyesnem zastrzeżeniem, iż stronni- 
etwo jego dążyć będzie do załatwienia sporu 
w drodze ustawodawstwa sejmowego, zaś rze­
cznik Niemców dr. Funke woale n :e reagował 
na to zastrzeżenie i wogóle w doklaraoyi swej 
kwestyę kompetenoyi starał się ominąć. — Na­
miarem rządu jest, jak się zdaje, w ten sposób 
pogodzić sprzeczne stanowiska oba stron po- 
waśnionyoh, aby niektóre kwestye sporne za­
łatw iła Rada państwa, inne zaś Sejm. W  tym 
oelu wypracował już podobno siedm projektów 
ustaw, * z których dwa, tj. projekt ustawy o 
kuryaoh i zmiana ordynaoyi wyborczej kwali­
fikują się jedynie do Sejmu, eo do tego zaś, 
gdzie rozstrzygniętym  ma byó właściwy spór 
językowy, otwarte jest pole dyskusyi, która 
niezawodnie zajmie kilka pierwszych posiedzeń

Obradom konferenoyi zarówno czeskiej 
jak  i morawskiej, przewodniczyć będzie prezes 
gabinetu dr. Koerber, tylko na wypadek, gdy­
by obie konferenoye odbywały równocześnie 
posiedzenia, w morawskiej zastąpi p. Koerbe- 
ra m inister sprawiedliwości bar. Spens Bo- 
den. Objęcie przewodniotwa konferenoyi przez 
zwierzchnika rządu odbyło się na wyraźne żą­
danie delegatów zarówno ozeskioh, jak i nie­
mieckich. M inister dla Czech dr. Rezek o- 
świ&dozył delegatom ozaskim, że zamiarem je ­
go jest pozostać w gabinecie tylko dopóty, do­
póki stosunki nie ułożą się w ten sposób, iż 
będzie można powołać do rady Korony parla­
mentarnego reprezentanta Czechów, a możliwe 
to będzie już  wtedy, gdy uda się zawrzeć bo ­
daj preliminarz pokoju.

Co do term inu zwołania Rady państwa, 
nie ma jeszcze żadnyob pozytywnych wiado- 
mośoi Obiega jednak pogłoska, źe R td a  pań­
stwa ma byó zwołana między 15 a 20 lutego 
i obradować będzie równocześnie z konferen- 
oyą ugodową. Jeden z dzienników rozpuśoił 
pogłoskę, tej rząd jakoby zdecydowany jest 
rozwiązać Radę państwa na wypadek, gdyby 
okazało się, że konferencya ugodowa rozbije 
się i że starostowie już mieli nawet otrzymać 
poleoenie poczynienia przygotowań do nowych 
wyborów. Dzisiejszy N. W. Tagblatt, mający 
dobre informaoye z kół niemieokioh, zaprze- 
oza jednak jak najkategoryozniej tej pogłosce.

Korespondenoye.
Rzym 4 lutego.

Zmarł tu kardynał wikary Dominik Jaoo- 
bini w 64 roku życia, powszechnie szanowany 
dla swojej nauki, pobożności i charakteru. P o ­
czątki tego księcia Kościoła były bardzo skro­
mne, gdyż urodził się jako syn porty er* w kla­
sztorze zakonnic w Rzymie. Zostawszy profeso 
rem w seminarynm, posuwał się dalej w go- 
dnośoiaoh kośoielnyoh, nas&mprzód jako sekre­
tarz do spraw du*hownyoh nadzwyozajnyoh, 
potem jako wice-bibliotekarz W atykanu, sekre­
tarz Propaganda® Fide, dopóki z tytułem  arcy­
biskupa Tyru in partibu* infHelium nie został 
wysłanym do Lizbony na nuncjusza, któro to 
stanowisko daje prawo do kapelusza kardynal­
skiego.

W  roku 1896 zo»tał kardynałem  z tytu* 
łem św. P iotra i Maroelina, który w XV wie­
ku posiadał rolski kardynał Izydor, a kiedy w 
roku zeszłym kardynał ks. Parocohi posu­
niętym  został do godnośoi podkanclerza Ko­
ścioła, kardynał Jacobini zosttł w jego miejsce 
kardynałem-wikarym papieskim na Rzym

zebranej publioznośoi w wielkiej sali pałacu 
Kanoelaryi. Jego odczyt był prawdziwym w y­
padkiem i to nietylko literackim. W  pierw­
szych rzędach krzeseł zasiedli kardynałowie: 
Casali del Drago, Cretoni del Piętro, Ferrata, 
Mathieu, Parocohi, Rampolla, Segna, Satolli, 
dwóch Vanutellich, oraz wielu dygnitarzy. 
K ardynał Parooohi, dziś wioekanclerz Kościo­
ła, przedstawił prelegenta, powitanego okla­
skami, nietylko jako myślioiela, ale także jako 
jednego dzisiaj z filarów Kośoioła katolickiego 
we Franoyi.

Sam odczyt, przerywany gorąoymi okla­
skami „O nowoczesnośoi Bossueta", pomimo, 
żs autor mówił o sławnym mówcy biskupie 
X V II wieku, zdążał do zaznaczenia odnowie­
nia filozoficznego w  życiu duohownem nadche- 
dząoego stulecia.

Bystry umysł Brunetiera, wobec doktryn 
pozytywizmu naukowego i literackiego, wobec 
szkół socyologi°znyoh i materyalistycznyoh, z 
własnego wewnętrznego przekonania przerzucił 
się do obozu chrześcijańskich myślicieli. Nega- 
oya Renana, pozytywizm Ocmte’a, krytyoyzm 
Taine’a nie zadowoliły umysłów. Brunetiere 
stanął śmiało na czele nowej, neokatoliekiej 
szkoły przeciw tandenoyom pozytywistycznym 
weryzmu, a zwłaszozz przeciw E. Zoli, speku­
lantowi naturalizm u. Ja k  wiadomo, artykuły 
Brunetiera „O romansie naturalistyoznym “ za­
parły Zoli drzwi do Akademii francuskiej. 
W ykazał on w swoim półtoragodzinnym od­
czycie wyższość dyalektyczną Bossueta nad 
mÓwoami starożytności, gdyż filozofia pierwsze­
go ma za podstawy prawdy wieczne, nieza­
chwiane, zaóhowująoe zawsze cechę „nowo- 
oaasnośoi*

Polemiki, dotyohozas jeszcze prowadzone 
z zaciekłością pomiędzy protestantami a kato­
likami. agitsoya za połączeniem Kojśoiołów, 
potrzeba najwyższej powsgi, miarkującej umy­
sły i różne tego rodzaju te rn 'ty , zaprzątające 
dziś umysły m yślioieli, są traktowane i rozwi- 
n :ęte w dziełach Bossueta. Zważywszy wią”, 
że i dziś w innych Kościołach powinna obja­
wić się dążność do jedności, zwłaszcza, że 
ogólnie o d czu la  się potrzebę powsgi moralnej, 
aby uwolnić społeczeństwo od plag indywidua­
lizmu, od anarchii moralnej, prelegent stw ier­
dził, iż Kościół katolicki może skutecznie od­
powiedzieć tym  ogólnym aspiracjom

"W końou Brunetiere zwróoił nię w gorą­
cem zakońozeniu, oddając wyraz hołdu osobie 
Leona XIII,

Tribuna (organ masoneryi) wścieka się 
poprostu nietylko dlatego, ż« Brunetiere de­
monstracyjnie skruszył broń w obronie K o­
ścioła, na jego chwałę, ale — że jest przeci­
wnikiem E. Zoli, który jest wypieszczonem 
dzieckiem Tribuuy i jako romansopisarz i jako 
obrońca Dreyfusa.

Brunetiere będzie przyjętym  przez Leona 
X III  na audyenoyi prywatnej, poczem wraca 
do Paryża.

Karnawał ubiega względnie cicho. Ta 
neoznyoh przyjęć jest bardzo mało, arystokra 
oya rzymski* siedzi cicho w zamkniętyoh pa­
łacach.

Co i o czem piszą.

pieniężnym kas oszczędności, przenosząc nadmiary 
gotówki do kas potrzebujących jej chwilowo, lub 
ułatwiając korzystną lokację gotówki, ozy to na 
rachunku bieżącym w bankach, czy to przez zaku- 
pno listów zastawnych. Rzeczą Związku byłoby 
zastanowić się nad uprzystępnieniem kas oszczę­
dności jak najszerszemu ogółowi przez wprowadze­
nie marek oszczędnościowych i stworzenie pewnego 
rodzaju ajenoyi oszczędnościowych — co zresztą 
w zachodnich krajaoh kontynentu już od dawna 
z wielkim pożytkiem dla ogółu się przyjęło.

Nasze Kasy oszczędności postępują najrozma- 
iciej ze zestosnnkowaniem kapitałn wkładkowego 
do różnych rodzajów lokacyi. Jedne forsują poży­
czki hipoteczne, drugie wekslowe, inne wreszeie 
rezygnują ze znaczniejszych nadwyżek i lokują ka­
pitał wkładkowy przeważnie w listach zastawnych, 
nie dających w kuponie albo żadnej nadwyżki, albo 
bardzo małą. Przez związek mogłyby Kasy oszczę­
dności dojść w tej kwestyi do większej jednolito­
ści, bardzo pożądanej przez wzgląd na niebezpie­
czeństwo, łączące się z każdą jednostronną lokacyą.

Związek Kas oddałby dalej społeczeństwu 
ogromne usługi przez wprowadzenie jakiegoś plann 
i jakiejś przewodniej myśli w użyciu nadwyżek, 
czyli czystych zysków, które dzisiaj, rozdawane 
drobnymi kwotami i bez żadnego syztemu, nie inają 
po prostu żadnego większego ekonomicznego zna­
czenia.

Gdy do tych kilku, tylko przykładowo na­
szkicowanych kwestyi, doda się jeszcze sprawę 
wprowadzenia wzorowej rachunkowości, dalej wpro­
wadzenia na podstawie wspólnych doświadczeń jak 
najdalej idącyoh ułatwień manipulacji ze stronami, 
wreszcie sprawę zaopatrzenia funkcyonaryuszy Kas 
oszczędności, oraz pozostałych po nich wdów i sie­
rót, tedy przyznać się musi, że dla związku Kas 
oszczędności otwiera się szerokie i wdzięczne pole
działania. 1

* **
Z okhzyi zaprzątającego teraz wszystkich 

strajku węglowego porusza Czas kwestyę kil­
kakrotnie już  roztrząsaną przez ekonomistów, 
mianowicie kwestyę : upaństwowienia kopalń. 
Zastanawiając się nad tem, zastrzega się Czas 
i  góry przeoiwko rozstrzyganiu sprawy ze 
stanowiska prawno-psńatwowego. Idzie mu 
bowiem o odpowiedź na pytanie, czy upań­
stwowienie kopalń byłoby w swojej istocie 
aktem sooyalizmu państwowego, którego świat 
cały słusznie się obawia, ozy też zdrową i bę­
dącą na czasie reformą sooyalną.Odpowiadająo 
na to pytanie. 4e upaństwowienie kopalń by­
łoby tylko reformą, staje Czas na stanowisku 
historyozao-payohologioznem. aby zaś uplasty 
oznió swoje zapatryw ania , sięga zaraz po 
przykład i przeciwstawia upaństwowienie ko­
palń upaństwowieniu ziemi. Otóż historyoznie 
rzeoz biorąo. własność ziemi odbyła drogę od 
kolektywizmu ezyli posiadania wspólnego, do 
posiadania indywidualnego. To zróżnicowanie 
się prawa p -nie-doni*. ziemi było naturalnym  
rozwojem historycznym, i upaństwowienie zie 
mi dzisiaj, ożyli jej nsoyoualizaoys, której do­
pominają się socyaliśoi, sprzeciw iałaby się na­
turalnem u rozwojowi wypadków.

Psychologicznie znowu rzecz bicrąo, pry­
watne posiadanie jest źródłem dzisiejszej cywi­
lizacja i ku ltu ry  choćby tylk© ”■ tego powodu, 
że z niego wyrobił się główny dogmat etyczny 
poszanowania oudzej własności, a zatem upań 
stwowienie ziemi, zasypując to źródło, zabrało 
by raoyę bytu całej dzisiejszej oywilizacyi. Z a­
równo więc pod względem historycznym, jak 
i psyehelogicznym upaństwowienie ziemi pro­
wadziłoby do sprzecznego z istniejącym porząd-

Dyrektor lwowskiej K asy oszczędności 
dr. Jan  K anty  Steozkowski zamieszoza w Ga 
zecie Narodowej i w Czasie artykuł p. t. „O po­
trzebie związku kas osze»ędnośoi“, w którym
podnosi myśl bardzo pożyteczną. Myśl ta  okre , - -
śloną jest tytułom artykułu Dr. Steozkowsfei kiem społecznym sooyalizmu państwowego, 
jest zdania, że ostatnie przesilenia w K*saoh Zastosowująo jednak ten sam punkt wi-
oszczędności we Lwowie, Przemyślu i W ielicz- dzema do kopalń, przychodzi Czas do wręoz 
oe nie poohodzą wyłącznie z winy niesuraien- przeciwnego rezultatu. Zaznaczając, że kopalnia 
nych dyrektorów lub buchalterów leoz że wi- *»• .l0^  źródłem oywilizacyi, lecz jej wytwo-

Nieboszczyk przyłożył się do założenia pocznie przyczyny tych smutnych wypadków 
stowarzyszeń katolickich ~  Rzymie. e ^ i e j ,  mianowioie w wadliwej orgam-kilku stowarzyszeń katolickich w Rzymie, ja- 

k o to : „dpółki artystycznej robotniozej*, „ Je ­
dności rzymskiej* (Unione Romana), „Kół^a 
młodzieży św. Piotra* i t. d. Jest to już 133ci 
kardynał, zm arły za panowania Leona XIII. 
On to oddawał niedawno uroczyście Papieżowi 
złoty ruletek dla otwaroia Świętyoh W rót. 
Zm arł na trzeciem piętrze pałacu Lapri na via 
Condotti, nabywszy włoskim zwyozajem jedno 
piętro domu na wyłąozną własność Uchodził 
tak ie  za „papabile* obok kardynałów Srampy, 
Gottego, Parocchięgo i S Yanutellago.

R tdak tor Revue des dem  Mondes F erdy­
nand Brunet/ere przybył do Rzymu, aby w y­
powiedzieć odc*yi , 0  nowoczesności Bossueta*

zaoyi K łs Leoz ażeby skutecznie rozpocząć dualnego do kolektywnego, tak udowadnia 
reformę w tym  kieranku, akcya powinna byó Czas w szczegółach to zapatrywanie: 
wspólną, a w tym  calu po winne nasze Kasy ^  nowoiytnem pojęciu kopalnia jest wytwo-
oszczędności na wzór zawiązku stowarzyszeń rem krajnie kapitalistyczne,! formy prodnkcyi, tej 
zarobkowych i gospodarczych założyć związek formy> którBi wPł? w na kultnrę jest fatalny i pe- 
k^s oszczędności, którego pierwszem zadaniem 8r°śb socyalnyoh, a reprezentując jaskrawy typ 
byłoby przeprowadź*ó rewizye kas przez zwią- rozdziału między pracą a kapitałem, może pod 
zkowyoh lustratorów. W prawdzie bowiem rząd ' względem moralnym być tylko szkołą skrajnego 
nosi się z myślą ustanowienia swego własnego sg01*mu z 0bn stron. Yidowisko takie jak obecnie 
lustratora kas oszozędnośoi, ale zdaniem autora w morawskiem zagłębiu, w którem dwa obozy stoją 
nie będzie on w stanie sam obsłużyć dokla- - naprzeciw siebie z zaciętością, nienawiścią, z chęcią 
dni® tych kilkudziesięciu ka«, które już są w , wzajemnego wygłodzenia eię, me jest chyba trynm- 
kraju * prócz tego zachodzi obawa. Że jego ^  ■ tonizmu aooyajnego! A nasz galicyjski kon- 
ozynność będzie jednostronną; bo tylko czysto * władzami państwowemi z powodu haniebnysh 
formalną- Otóż i stosnnków w borysławakich kopalniach wosku zie-

(La modermte de Bossuet) na korzyść pomnika, KW]Vzk0we rewizye dopełniałyby działalność lnstrato- mneK°- to tnkże jaskrawy przykład, jakie dla kul- 
jakt będzie postawionym biskupowi z Meanz ra rządowego a miałyby tę nad nią wyższość prak- - ^  ma raczenie prywatna własność kopalń! — 
w Dijome. { tyczną, że byłyby przeprowadzane za wskazówka- i Historycznie więc rzecz się przedstawia ta k : jeśli

"Włosi są bardzo ozuli na wszelkie odwie- j m[ i p0(j kontrolą wydziału związku, składającego ‘ m,ędl7 prywatnę właanośoią ziemi a kulturą mte- 
dziny obcych znakomitości, a zwł»s«oza kiedy i się % delegatów kas oszczędności, a więc z ludzi, . Aktualną i moralną społeczeństwa istnieje merozer- 
One przychodzą z Franoyi. Ale jak iw-kle,. ■ mającyob ciągłą styczność z życiem i znających i walny związek, to nie istnieje on, albo chyba n- 
•koro tylko oznajmiono przyjazd paryskiego doskonale potrzeby i braki tych instytucyj. jemny, między tą kulturą a prywatną wła-nością
akademika i znakomitego krytyka, tutejsza o- j Dalsze zadania Związku określa autor w  k°Palni-
pinia publiczna podzieliła eię odrazu sta dwa J  następująoy sposób :
obozy. Przyozyną tego rozłupania si* była za- j Kasy oszczędności są humanitarnemi instytu- 
powiedź ź* odozyt odbędzie aię w pałacu Kan.- cyami, opartemi na jednych i tych samych zasa- 
oelary i! Należy wiedzieć, ie  ten pzho  della dach i o jednolitej organizacyL To stwarza całą . . .
Canoellaris, został własne śoią W atykanu i że snmę wspólnych interesów, dla których obrony i ? P ^ ;  Ziemię kocha ten, eo ją posiada, i ten, co 
w nim mieszczą się rozmaite biura i zarządy urzeczywistnienia nie czyni się nic jedynie z powo- aa niei pracuje — a kopelni korzysta, kto ją po- 
papieskie. Jest to wspaniały gmach w stylu du braku związku między kasami oszczędności. W  ; sia(ia 5 kto w niej pracuje, nienawiozi jej. Głęboko 
wozesnsgo Odrodzenia, przTpominejąoy w d z ie - ’ swych urządzeniach, w swoim zakresie działania ] w. naturze ludzkiej tkwi chęć posiadania ziemi, sie-

| atoj\ one tam, gdzie stały przed laty kilkudziesię- ij m â i®8̂  duazy, kopalnia potrzebą czyeto

A ta historyczna świadomość ma swą właśoi- 
wą formę psychologiczną, w której każdemu jest 
przystępna prostaczkowi. Oto stosunek jednostki 
do ziemi jest zgoła inny, jak jest stosunek do ko-

dzińcu podwórze pałaou królewskiego na
welu. | oin, podczas gdy życie przynosi z dnia na , dzień

Zaraz więc liberulua ozęśó dzienników j zmianę stosunków, a nowe organizacye oszczędno- 
wzięła na V"eł Tutejszy krytyk, Hutro Oje(ti, j ściowe i kredytowe (Towarzystwa zaliczkowe, po- 
wystąpił z sympatyczuem powitaniem dla p . ' cztowe Kasy oszczędności, Kasy Raiffeisena) stale 
Brunetiera, za co dostał od Tribuny i inny®h ' nazozuplają teren, na którym kasy oszczędności z 
organów aroyradyka’nych porządne myoie. wielkim dla społeczeństwa pożytkiem, działać mogą 

„ Jak to  i pan powiadasz, że Brunetiere i działać powinny. A przecież są to instytncys, któ- 
jest naszvm gościem ? — w o u  jedna z tych j re powinny byó nietylko utrzymywane, ale takie z 
gazet. — On nie jest n a s z y m  gościem, on jsk  naj riększą starannośoią rozwijane; z jednej bo- 
jest gościem tyoh z Z atyb rza! My mamy swo- j wiem strony są najpewniejszą skarbonką dla szero- 
ioh gośoi, °  n i mają swoich! Gdyby przyjechał kich warstw ludności, z drugiej zaś źródłem, z któ- 
tutaj jako pisarz, a nie jako polityk, jakoczło- ■ rego płyną tâ c pożądane — zwłaszcza w naszym 
wiek stronnictwa, to byśmy go dobrze przyjęli! “ kraju i w naszem społeczeństwie—fundusze na cele 

Na to ktoś odpowiada : „Pamiętajcie, że j użyteczności publicznej.
Gabryel d’Anaunzio 1 neapolitańaka autorka Ma- i Związek kas byłby przeto przedewazystkiem
tylda Serao prze* Brunetiera dostali «ię do : urzędowym przedstawicielem interesów tych insty- 
Revue des dcm  Mondes i że jemu zawdzięo*a- tucvi, przez którego usta mogłyby być przedstawia­
ją  sławę w P a ry żu !“. j ne życzenia i opinie wobec rządu i ciał nstawo-

— Co ? — odpowiadają liberalne dzienniki— ( dawczych tak co do zmiany przestarzałego i dzi- 
pan myślisz, że Brnnetióre drukował w Bevue siejszym potrzebom już nie odpowiadającego regu- 
des dem  Mondes tłómaczenia romansów d’An- latywu — jak i co do innych dzie dzin ustawodaw- 
nunzia i pani Serao przez entuzyazm dla ’ stwa, odbijającego się bezpośrednio lub pośrednio 
W łoch ? N ie ! on uważał to tylko za dobry na interesach kas oszczędności (podatki, należyto- 
in te res! { ści prawne, postępowanie egzekucyjne itd).

I  w tym tonie przyjmują tutaj głośnego j Opróoz t*j ofioyalnej obrony wspólnych
krytyka. interesów mógłby Związek kas także wziąć

Za to dzienniki katolickie przyjmują go inioyatywę w całym szeregu sp raw , leżąoyoh
z otwartemi rękoma. Brunetiere stanął u k a r - ! już bardziej w interesie publiczności, a więc
dynała francuskiego, Mathieu, w willi, posta- j w szozególnośoi mógłby
wionej niegdyś przez ks. Zeneidę W ołkońską ułatwić ebrót wkładek, przez umożliwienie prz*no- 
rozesłał zaproszenia do kardynałów, ciała dy- szenia ich z jednej kasy do drugiej bez kosztów i 
plomatycznego. akredytowanego przy Stolicy straty czasu a zatem i procentów. Dalej mógłby 
świętej, i mówił wczoraj wobec bardzo tłum nie być Związek doskonałym pośrednikiem w obrocie

materyalną. Posiadanie kopalni daje dochody, po­
siadanie ziemi stanowisko społeczne. — Dlatego 
dla ustroju społecznego forma produkeyi kopalnia­
nej jest kwestyą obojętną, nie zmieni go kolekty­
wizm czy indywidualizm tej prodnkcyi — forma 
produkcji rolnej jest jedną * podstaw tego ustroju, 
nadaje mu ceehę charakterystyczną- oznacza jego 
natorę !

Nie wolno więc zacietaó zasadniczej różnicy 
między kwestyą upaństwowienia kopalń a naoyoua- 
lisacyą ziemi, nie wolno ani tym, co do obalenia 
obecnego ustroju społecznego dążą, ani tym, któ­
rzy się go boją. U p ie rw sz y ch  może to byó takty­
ką, która jednak nie powinna wprowadzać w błąd 
drugioh !

* •# *
Zagadnienie: „ilu nas je s t? u postawił so­

bie znany publioysta i redaktor warszawskiego 
K ury era Polskiego p. Straszę wic* i po przepro­
wadzonych obliozeniaoh przyszedł do wniosku, 
że w państwie rosyjskiew jest nas obecnie
9,715.000, w  austryaokiem  4,091.000, w niemie- 
okiem 3,148.000, w Ameryoe 1,500 000, a  na Spiżu 
i w krajaoh pozostałych 50.000 czyli razem 
18,504 000. Ale obraohunki P- Straszewioza dążyły 
do oznaczenia minimum Polaków. B rał on wszę­
dzie liczbę najniższą; gdzie tylko nastręozyła się 
jakakolwiek wątpliwość, rozstrzygał ją zawsze na 
naszą niejako niekorzyść. Chodziło m a o to, aby 
otrzymać liczbę bezwarunkowo pewną, którejby 
n ik t nio zarzucić nie mdgł i sam powiada, iż 
sumę jego „może ktoś bez obawy pomyłki pod- 
nieśó, ale obniżyć jej niepodobna*. Innemi sło­

wy wywody p. Straszewioza dadzą się streśoić 
1 ta k : jest nas w tej obwili na świeoie o o n a j ­
m n i e j  18 do 19 milionów.

"Wobeo tago słu»zną uwagę robi Kraj, że 
choąo, aby obraz był pełny, należy też snaAźó 
maximum, to jest nie przesadzać w obraohuuku 
ale braó liozby tak, jak  one są w statystykach 
bez żadnych oboinań. Obliorenia swoje rozpo 
ozyna K raj od Austryi i wykazuje, ie  podczas 
ostatniego spi«u jednodniowego w roku 1890, 
było nas 3,719 282. a ia  przyrost roozay — 
jak  wykazał dr. Rutowski w swej „Statystyce 
Galicyi* wynosił 148 pro,, przeto liczyć można, 
że dziś je*t w Austryi 4,269 678 Polaków.

Dla Niemieo wziął K raj liozbę z togo sa­
mego roku , a wynosi ona wedle sumiennych 
obrachunków Komornickiego (Polska na Za­
chodzie Lwów 1894) 3233.021. Ponieważ zn o­
wu według rachunku C ryński ego, opartego na 
źródłach urzędowych, ekazuje się, że roczny 
przyrost P*l*ków pcd panowaniem niemieokiem 
wynosi 122 pro., przyjąć trzeba, że ogólna 
liczba Polaków w Niemczech wynosi obecnie
3.627.000.

Obraohunki dla państwa rosyjskiego były 
trudniejsze, ponieważ tam  ni» ma jeszoze rezul­
tatów spisu jednodniowego, ale na podstawie 
8Utniennyob i wyozerpująoyoh prac Straszewi- 
eza, Grendyszyńskiego, Czyńskiego, Olszew­
skiego i innych, doszedł K raj do wniosku, se 
w Królestwie Polskiwm jest obecnie Polaków
7.801.000. w dziewięciu guberniach K raju za­
chodniego 2,184 818, u w innyoh guberniach 
państwa 500 000, czyli ogółem w państwie ro- 
syjskiem 10,485 968 Ponieważ liczbę Polaków 
w Stanach Z^ednoezoByok i w Paranie ozna­
cza Towarzystwo kolonizecyjno - handlowe na 
1,600000, a p Straszewioz ozn^oza liozbę Po­
laków na Spiż* i w reszcie krajów na 50.000, 
przyjąć tozeba, że jest nas na świeoie ogółem
20.033.000.

Przechodząc następnie do porównania nas 
z Francuzami, pisze K raj t a k :

Francuzów liczą obecnie jakisś 40,000.000 lob 
nieco więcej. Na mili kwadratowej mieszka teraz 
(1896) we Pranoyi 39 4 9  ludzi, zaś w Królostyie 
Polskiem prawie 4090, w Galicyi 4620, w Poznań- 
skiem 3328. Jeśli te liczby porównamy z tabliczką 
Korzona dla końoa wiekn zeszłego, to się przeko­
namy, iż w ciągu ubiegłych lat stu i zmężnieliśmy 
liczebnie i zagospodarowaliśmy się całkiem inaczej. 
„Siła mięśniowa* nasza i Francuzów pozostawała 
podówczas w stosunku 1: 9, dziś zaś najwyżej 1: 2.

Cyfry, które powyżej przytoczyliśmy — koń­
czy K raj — dają na progu nowego stulecia pełen 
otuchy obraz rozrostu i siły fizycznej naszego na­
rodu. Starajmy się, aby jego siły umysłowe i mo­
ralne również spotężnialy.

Z te a tró w  p ary sk ich .
Paryż 1 lutego.

Tegoroczny paryski sezon teatralny 
przedstawia się niepomyślnie. Rozpoczął się 
późno, a dotychczas nie wydał ani jednej 
sztuki, któraby się utrzym ała dłużej na reper­
tuarze. Gwiazdy sceniczne błyszczą ogniem, 
zapożyczonym z dawnych sukcesów.

Rejane, po tryumfalnam tournee po całej 
niemal Europie od grzała dla Paryźan starą_ 
ohoó w jej in terp re tac ji wiecznie młodą, „Ma 
cousinea Meilhao’a i zawiodła się. W  Wodewilu 
bywają pustki. Nie pomogły nawet artykuły 
znakomitej artystk i w Figarze, opowiadające 
jej rozmowy z cesarzem Wilhelmem II, z kró- 
lowemi hiszpańską i portugalską. Wiadomość, 
iż Rejane ucałow ać dwukrotnie młodocianego 
króla hiszpańskiego, wywołała na M ontmartre 
kilka nowych dowoipnyoh piosnek; Paryżan 
jednak na „Ma cousine“ nie pociągnęła. Mie­
szkańcy stolicy nadsekwańskiej mają podnie­
bienie znieczulone i wym agające; żądają no ­
wości, ciągłych nowości, przytem zaś humor 
Meilhao’a jest już potrosze, vieux-jeu. Pp. La- 
v«dtn, Feyd-au, Yalabrógue i inni przyzwy- 
zwyozaili publiczność do ostrzejszych sosów. 
Ongi lekko markowany prze* p. Rójane w 2 
akcie kankan budził senzaoyę. Czemźe on jest 
dzisiaj wobeo tyoh ohoreogiaficznyoh popisów, 
których dokonywa panna Oassiye w a La Dame 
de chez Maximeu\ Jakby  kto równał kaszkę 
na wodzie z piekielnie ostrym i pieprznym 
homarem „po amerykańsku!*

Ale podobne efekty wywołują wrażenie 
tylko w komedyi lub farsie. W  ca/es chantants 
natom iast Yvette Guilbert święoi toyumfy w 
piosenkaoh o trośoi poważnej, często okrutnej, 
Tam grają również jednoaktówki o bardzo 
silnom naprężeniu dramatyoznem, jak ap 
„L u iu■ Kapłanki t. aw. kiedyś „podkamnoj mu­
zy" cieszą się obecnie największem powodze­
niem wówczas, gdy suknie ich są do ziemi i 
pod szyję, i gdy śpiewają piosenki sentymen­
talne, czasem awywolne, leoz o ile mężna wy­
tworne. Zresztą świetDa ozasy owych cafes- 
chantants w dawnym stylu minęły. Zabiły je 
z jednej strony — music-hall’e z drugiej 
„szynki artystyczne* (cabarets artistiąues), wy­
nalazek Montmartre. Musie hall, widowisko w 
W arszawie jeszcze nieznane, just poohodzenia 
angielskiego. Na program składają się popisy 
gimrastyozne i występy śpiewaczek, ćwiczenia 
tresowanych kotów, fok lub papug —- i balet, 
walki atletyczne i sztuki prestidigitatorów lub 
odgadywaczy myśli. W  „cabarets artistiąuesu 
znowu panuje niepodzielni© piosenka, ais nie 
ta  pusta i bezsensowna, jaka królowała w da­
wniejszych „tingl-tanglach*, leoz piosenka we­
dług dawnej tradyoyi franouskioj, wyśmiewa­
jące wypadki polityczne, przedrwiwająoa wa­
żniejsze objawy życia miejscowego i zamiej­
scowego, piosenka, której mistrzem przed laty 
był Bćranger. I  na deskach ukazują się nie za­
wodowi śpiewacy, leoz przeważnie autorzy 
owych piosnek, nowocześni Ange Pitou, którzy 
osobiście odtwarzają swoje utwory, najczęściej 
nawet sami akompaniują sobie na fortepianie.

Zdarza się, iż między godziną drugą a 
piątą w Izbie deputowanyoh zajdzie jakiś wy­
padek, a o dziewiątej wieczorem jest już 
ujęty w dowcipne rymy. Mistrzami tego ro- 
dzaiu piosnek e ą : Fursy, Hysp*, Fragsoa, 
Botrel i wielu innyoh. W pływ ioh na publi­
czność jest tak  wielki, że bywają oni często 
narzędziem agitaoyi polityoznej. Podczas pro- 
oesu spiskowego zostało ujawnione, iż Botrel, 
znany w Paryżu „bard bretański* był w bli- 
skioh stosunkach z urzędowym przedstawicie­
lem ks. Filipa, p. Buffetfem i pobierał od 
niego stałe wynagrodzenie za śpiewanie pio­
snek o tendenoyi rojalistyoznej.

Śpiewakom z M ontmartre od kilku dni 
ubył jeden z najwdzięozniejszyoh tematów, — 
który najłatw iej budził wśród słuohaatów we­
sołość. P. Loubet za pośredniotwem polioyi 
zabronił, aby w tego rodzaju zakładaoh dwo­
rowano sobie z prezydenta rzeozypospolitej, 
W  „szynkaoh artyityoznyoh* zmartwienie. 
Muszą zejść z repertuaru śpiewki o „nougat de

M o n te l im a r o kapeluszu z Auteuil, o reoepoy 
w pał«-ou Elizejskim. Ale wyznać należy, roz­
porządzenie to oddawna już było pożądane. 
Nieustanne drwiny z najwyższego dostojnika 
państwowego osłabiały jego powagę. Że zaś na 
podobne widowiska uczęszczają bardzo liaznie 
cudzoziemcy, więo była w tem do pewnego 
stopnia również poniewierka własnego rządu 
przed obcymi. Śpiewakom z M ontmartre będą 
musiały obecnie wystaroeyó piosenki o mini­
strach i wybitniejszych mężach stanu.

"Wracam do prawdziwyoh teatrów. 8ara 
Bernhardt, zajęta przygotowaniami do nowej 
s-tuki Rostand’a t l’Aiglonu (Orlę), w której ma 
odtworryć ro ^  biednego syna Napoleona I-go, 
poha swój teatr szlakiem odwiecznego reper­
tuaru. „Dama Kameliowa* zachowała jeszcze 
urok dla prowinoyi i dla cudzoziemców. Ooąue- 
liu - ta m y , spróbowawszy „Za Dame de Mont- 
soreau“ starego Dumas’* — bez powodzenia — 
raozy teraz mniej wybredną publioznośó prze­
róbką z „Nędzników* W iktora Hugo. Prawdo­
podobnie z upragnieniem wyczekuje ohwili, 
kiedy dla przybyszów wyatawowyoh będzie 
mógł wznowić „Cyrana*. Teatr franouski wy­
stawił dotychczas tylko jedną nową sztukę. Był 
nią dramat p Gastona Óevore’a p. t. „Za Con- 
sciencie d'enfantą. (Treść jej podaliśmy nieda­
wno. Prsyp. Red. Przeglądu). Pierwszy to wię­
kszy utwór m łodegi autora, rokująoy piękne 
nadzieje na przyszłość, ale «am przez się ma­
łej wartości sceaiozncj. P. Dórore usiłował od­
tworzyć w swej sztuoe te rozterki i  powikła­
nia dachowe, jakie mogą powstać między ro- 
dzioami a dzieckiem, skoro to ostatnie poczyna 
sądzić czyny swych rodziców. W  samem zało­
żeniu nie brak siły i oryginalności, akoya 
wszakże oiągnie się wolno, sosny są słabo po­
wiązane, stanowią raozej szereg luźnych dya- 
logów, niż moono zespoloną całość.

„Le faubourg%, nowa kom edyaAbla Her- 
» anta, zeszła prędko z afisza. Sztuka ta do­
znała powodzenia średniego, mimo bezsprze­
cznych zalet literaokioh. Jeśli zaś, według w y­
rażenia teatralnego, powiększyła tak przed- 
woześnie grono aniołków, stało się to potroszę 
z przyczyny głównego artysty  Guifcr’ego, który 
obraził się na dyrekcyę, iż jego nazwisko było 
wydruko ̂ ane na afiszach mniejsze mi literami, 
niż nazwisko koleżanki, p. Sisos, i zerwał umo­
wę, żądając za to „uohybienie" sto tysięoy 
franków odszkodowania. Albo ma się miłość 
własną, albo się jej nie ma...

Największy może tegoroozny sukoes, — to 
„Coralie et Cieu, farsa pp .: Valabrśgue’a i  Hen- 
nequin’a, którą wystawił Palais Royal: Ale 
nadto ona wkraoza w zakres pantomm oyrko- 
wo-błazeńskioh, by o niej pisać obszernie. Bu­
dzi ten sam śmieoh, jak i wywołują poliozki 
klownów na arenie. Zresztą, jest w niej sypial­
nia z łóżkiem, rozbierają się na soenie panie, 
panowie — nawet Murzynka. Mein IAebchen 
was willst du noch mehr?

KRO N IKA.
Lwów 7 lutego.

„Wołam o sprawiedliwość*. Pod takim ty­
tułem wydał w Krakowie p. Robert Stiller lisi 
otwarty w swojej osobistej sprawie. Treśó jsgc 
następująca: Do r. 1890 był p. Stiller ariędnikiem 
dyrekcyi inźynieryi wojskowej w Krakowie. Dni* 
14 listopada 1890 skradsiono z biura dyrektora 
inźynieryi, podpułkownika Kropscha, 29 sztuk pla­
nów, odnoszących się do fortyfikacyi m. Krakowa. 
Wywiązał się proces w sądzie krajowym karnym, 
a oskarżonymi byli autor listu i dyurnista dyrekoyi 
inźynieryi, nieżyjący już Zygmunt Sseliga. Obaj 
oskarżeni nie poczuwali się. absolutni* do winy 
materyał śledczy — jak utrzymuje p. Stiller w 
swoim liście — opierał się tylko na przypuszcze­
niach, bo dowodów realnych winy oskarżonych ni* 
było, a przecież każdego z nich skazano w kwie­
tniu r. 1891 na cztery lata ciężkiego więzienia, 
którą obaj odsiedzieli w Wiśniczu. Ale dma 14 
czerwca 1891 dokonano podobnej kradzieży planów 
w komendzie załogi krakowskiej. Złodzieja jednak, 
który zdążał ku granicy rosyjskiej, policja kra­
kowska schwytała. Rył to niejaki Rudolf Herman, 
który dnia 10 listopada 1890 r. zbiegł w mundu­
rze z załogi wojskowej w Przemyślu, poczem przy­
był do Krakowa.

Ow Herman przyznał eię na polioyi, natych­
miast po aresztowaniu go, nietylko do kradzieży 
planów w komendzie załogi krakowskiej, ale takie 
do kradzieży 29-eiu sztuk planów z biura dyrekto­
ra inźynieryi, Kropscha, — i szczegółowo opowie­
dział sposób wykonania kradzieży. Jednakże po 
kilkudniowym pobycie w areszcie śledczym zaprze­
czył ®ezuauiom powyższym, a tylko podał, ie do­
stał był owo 29 planów od jakichś dwóch niezna­
nych mu ludzi i przez Michałowice dostał się do 
Warszawy, gdzie oddał plany jakiemuś oficerowi, 
który go po nie do Arakowa wysłał. Konfrontowa­
ny na rozprawia z Stillerem i Szeligą, Herman 
oświadczył, że oni nie są podobni do tych ludzi, 
którzy mu plany wręczali, a nawet, ie nie słyszał 
nigdy nazwisk Stillera i Szeligi.

W swoim liście otwartym utrzymnjo p. Stiller, 
że protokół tej konfrontacji został umyślnie sfał­
szowany, a powołnje aię w tej mierze na ówcze­
snego protokolanta sądowego, a dziś adwokata, dra 
Bade a. Dalej zaznacza, ie wszelkie jego zabiegi 
o rewizję proseau — koniecznej wobee pierwszego 
zaznania Hermana — wszędzie udaremniano. Spra­
wa oprze się o Radę państwa, gdyż dnia 29 listo­
pada z. r szesnastu posłów wniosło odnośną inter­
pelację do ministra Sprawiedliwości; tymczasem 
jednak przyszedł nowy minister — niewątpliwie 
jednak i on o tem nie zapomni, rzeoz zbada i gdy 
parlament znów powróci do żyoia, da wyczerpującą 
odpowiedź.

Wiadsmeśei urzędowe. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadał inżynierowi budownictwa w gal. Dy- 
rekcyi lasów i dóbr skarbowych Antoniemu Holz- 
mtlllerowi tytuł i charakter starszego inżyniera. — 
Kierownik ministerstwa skarbu zamianował ztar- 
szego koatrolora teohnioznej kontroli skarbowej 
Piotra Giermańzkiego, inspektorem w okręgu kra­
jowej Dyrekoyi skarbu we Lwowie. — Rozporzą­
dzenie całego ministerstwa zarządza zabezpieczenie 
na wypadek ehoroby w powiatowyoh Kazach dla 
chorych tych prowizorycznych i pomocniczyoh sług, 
którzy pobierają płaaa z Kas państwowych. Pań­
stwo przyjmuje na siebie zupełnie opłaty, mające 
byó uiszczane do Kas dla chorych.

Bankruotwo. W Krynicy zbankrutował Abra­
ham Samuel Reich, właściciel handlu korzennego.

Z prgsy. Organ Związkn polskich gimnasty­
cznych Towarzystw eokolioh w Azstryi pt. Prze­
wodnik gimnastyczny „Sokół*, przeszedł pod re­
dakcję p, Klemensa Kołakowskiego.

Kasę zapomogową i Biuro pośrednictwa prasy 
zamierza otworzyó w swsm łonie lwowskie Stowa­
rzyszenie kupców i młodzieży handlowej. Projekt 
statutu tych instytucji będzie dyskutowany w pią- 
*«k, 9 bm. na nadzwyosajnem walnem zgromadze­
niu tego stowarzyszenia. Początek o 9-tej wieezo-

Dobre i pod sfwarancyą wina
zułtryackie, wegierskie i zagraniczne, koniaki i 
szampany oryginalne we wszystkich gatunkach po 
cenach umiarkowanych poleca od roku lu 50 istnie­

jąca firma.
Cenniki gratis i franko.

MAX WIXEL i SYN
ul. Krakowska 1, 14,
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rem, D yrekcji zfcprisea na posiedzenie to wszyst­
kich knpcow cnrzeecijniskich, choćby nie byli 
członkami Stowarzyszenia.

Aresztowanie. Wczoraj wieczorem policy 
lwowska aresztowała ’. »półwłaściciela biura strz­
eżeń pod firmą: „Instytnt pracy — Litwinek i
Kijański", Jana Litwińskiego, pod zarzutem szal- 
bierczego wyłudzania znacznych snm pieniężnych od 
luaz- poszukujących pracy. Biuro to znajdowało się 
przy ul. Łyczakowskiej pod 1. 4. Spólnik Litwiń­
skiego Kijańeki jufc uciekł ze Lwowa. Poszkodo­
wanych Drzez to biuro osób jest kilkadziesiąt; skła­
dali oni po 50 i 100 ił. do rąk,firmantów, a oni przy­
rzekli im wyrabiać posady w bankacn i innyoh 
instytucjach finansowych, czego jednak niemal r re­
guły nie dotrzymywali.

Tytus brzuszny we Lwowie Fii ykat miejski 
ogiaszi z powoda wieści, jakoby we Lwowie aze- 
rzył się tyfus brzuszny epidemicznie, że w osta­
tnich dwóch tygodniach zdarzyło a.ę siedm s p o ­
r a d y c z n y c h  wypadków tej choroby, a miano- 
a ci#: w ulicy Kaspra iłocako *sk ego dw a wy­
padki w jednej rodzime, w dwóch kamienicach 
przy nl. Sykstuakiej (1. 23 i 1. 37) tw a wypadki, 
a po jednyn w ulicach Zielonej, Pańskiej i Ko- 
ś mszki

Koncert kompozytorsk Władysława Żeleń­
skiego urządiu gal. Towarzystwo muzyczne dnia 2 
marca w sali Domu Narodnego. Wobec zaintere Ki­
wania się wielkiego no ą operą Zelmekiego „Ja ­
nek * miło nam donieść, że uwertura tej opery oraz 
pieśń Janka, w interpretaoyi p Myzugi, należą do 
programu koncertu. Oprócz tego wykonane zostaną 
z dzieł orkiestralnychnieznany n l i i  wcale marez 
„Oda do młodości", który jak wiadomo powstał na 
odałonięcie pomnika Mickiewicza w Warszawie, 
lesz i powodu zakazu cenzury warszawskiej, nie 
zost.ił wykonany tam, a£ dopiero przy podobnej uro- 
czTStości w Kri.*owie. Ohór męski wykona wielki 
„Psalm", oraz „Noc majowi,", iaś śeńeki „Chór 
,'łdśebnio" z Koniada Wallenroda. P. Myszuga od­
śpiewa ió wnieś kilka najnowszych pieśni. Koncer­
tem dyrygować będzie sam kompozytor

Bal prasy będzis i w tym roku koroną zabaw 
karnawałowych. Sale Kasyna miejskiego otrzymają 
oryginalny, wielce efektowną dekorację pomysłu p. 
Stanisława Jasiińskirgo, zaszczytnie znanego arty- 
sty-malarza Główną salę pn yozdob płótno wiel­
kich rozmiarów, komeozyeye alegoryoz.^ i jednego 
z nnazych najwybitniejszych artystów. Jedna z sid 
poboeznych przeobraśoną będzie w buduar dla pań. 
W małej sali obejmie komendę jeden z adlntssów 
głównego wodzireja p. Zen ńakiegc.

Wybory do sądu przemysłowego va Lwowie 
s ciała wyborczego p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  odbyte 
przed tygodniem, nie p^w-odły się, bo głosy się 
rozstrzeliły. Jutro zatem, we ezwartek, odbędr. się 
wybory ściślejsze z m. Lwowa w ratuszu, a z gmin 
powiatu sądowego lwowskiego w urzędzi gm mym 
w Zamarstynowis. Giosowai le trwać będzie od 9-tej 
rano do 2 giej po południu

Kronika karnawałowa. Lwowska Czytelnia 
akademioh - urządza dnia IB b. m w Stryja w s&- 
l»cn „Resnrsy" wieczór tańcujący.

Pomnik Kościuszki dla Krakowa poaług mo­
delu w iednej czwartej wielkości, sporządzonego 
prze: śp. prof Mnrnomego, wykonali p. Antoni 
topiel i Giovani Giovanetti i wczoraj oddali go 
specyalnej komisyi. Ocena znawców wypadła jak 
ttajioi-jyicniej. Kościuszko siedzi na koniu; ma na 
sr Die mundur general.ki, a na nim sukmanę 
chłopską. W ręku trzyma rogatywkę, witajftc jej 
*Łuieniem tłoczącą się ku niemu ludnoió. Pi ide ■ 

«  pomnika będzie mierzył 8 m., zaś pomnik sam
5-40 m., przewyższy więo kranowski pomnik Mi- 
cniewicza. Tymi dniami zostanie odesłany do odla­
nia go w brcnzie.

Konkursa rozpisują: Dyrekeys państwowej
Szkoły przemysłowej w Krasowi* na posadę nan- 
“zrrciela w X randze dli- malarstwa dekoracyjnego, 
po iząwszy od 1-go października 1900 r . ; termin 
do 28 b. m.

Konkori rozpisało prezydyum krajowej Dy­
rekcji skarbu n t posedę sekretarzu skarbu w VIII 
randze dla spraw salin»rnych Termi i do 23 hm.

Rozwiązanie Stowarzyszenia „Zieanoczenia". 
Poiicya lwowska zamknęła wmo'I’ wieczorem 
lokal „Stowarzyszenia uczącej się młodzieży" pod 
hszwą „Zjednoczenie", rozwiązując je z polecenia 
Namiestnictwa. Stowarzyszeni^ to skupiało około 
siebie młodzież męską i żeńską, rzekomo w celach 
bankowych, jednakże zaznaczało całkiem wybitnie 
swój charanter polnyczny bi-wy socjalistycznej. 
W ostatnich czadach podięło się wreszcie działal­
ności politycznej w tak jaskrawy sposób, że zwró­
ciło to uwagę Namiestnictwa, a ponieważ wedle 
*<fttutu swegc „Zjednoczenie" polityki uprawiać nie 
hhało przeto rozwiązano je.

Młody defraudant- Sz«BnaJtoletni Mojżesz 
Nart, zatrudniony w kar torze Efroima Kutza wy- 
słany wczoraj przez swego szefa na pocztę w celu 
hadania tam 700 koror, sprzeniewierzył te pienią­
c a  i akcept na 200 koron z podpisem Katza i J 
aciekł. Śledztwo w toku.

Śmiała kradzież. Wczoraj po południu, rlu -) 
*h*ecki, stróż domu położonego przy ul. Ossolińskich, 
Sus-e gię znaiduje z«.ri,ąd dóbr hr. Potockiego, za- 

w kancelary zarządu nieznajomego mn żółcie 
rfai operującego froło biurka, w wtórem znajduje 
8l9 kasa zarządu. N- widok Humieckiego żołnierz 
hciekł na ulicę, ale Humieoki zdołał gr schwytać 
Pizy pomocy przechodniów. Schwytanego złoczyńcę 
Powadzono już na policyę, gdy on korzystająo 
B nagromadzeni, się ludzi, wyrwał się, wpadł do 
B UUiemcy pod 1. 8 przy ul. Kopernika i zapędaił 
•ię tam aż na strych. Przy pomocy pelioj sprowa­
dzono go stamtąd i zawiedziono nr, apekcyę poli­
cyjną. Zuchwf ty złodziej, który nazywa się Wolf 
-Jaumwili i należy do 15 p. p., miał zam-ir okraść 
^neę zarządu, podważył już był wieko b.nrka i wy- 
lął stamtąd już 80 koron. Dop;erc spłoszony przez 
humieckiego próbował uciec, zustawijąc na biurku 
Jakieś dłuta i inne narzędaia złodziejskie.

Z BłaZOWy W powiecie /zesiowsl m piszą
Nurmistrze-i miasteczka natzego wybrany «o- 

rakarz okręgowy Lr. Mieczysław Sieniewicz.—
3 >ór isgo młodego i nadzwyczaj zaolnego czło- 

Wywołał wśród mieszkańców szczerą radość, 
 objawili się w pięknej owaoyi urządzonej

czynnej służbie. Niestety z jednej strony okazała z zamkn-ęciem dzisiejszych kursó w ykazrje 
się uosz_ polsko-ruska aputya, podczas gdy druga notowauiL znacznie wyższe od sobotri.h , nie 
strona nie wahała się nawet w biurach c. k. urzędu jest to jednak natfuęDstwem ożywienia się ru* 
podatkowego proponować stronom yboru owych ohu na naszej giełdzie, tylko poniekąd. mani 
trzech urzędników — i ci też zwyciężyli, nanowi- pulacj rachunkową. Zagraniczne tir~ : były 
cis poborcy: z pow. dyrekcyi skarbu w Żółkwi, z dzi bowiem "yjątao^.o łeskawe ®a papierów 
Mostów i z Kulikowa. ciULtryaokich i  notowały je  .ryżej niż w W ie-

Nasuwa się pytanie, czy taki wybór jest w dniu i stąd poohodzi ba zwyżka. — Z okręgów 
interesie wyższycn władz skarbowych? Czy jni nawiwdzoryc strajkiem węglarzy donoszą, że 
w całym powiecie nij ma ludzi, którzyby byli sytnaoya z «.ezyna ńę poprąwi-ió, liczbr stręjku- 
w stanie nową ustawę podatkową przeczytać i zro- jącyoh zmniejszyła się cokolwie i jest na- 
znmioc i poaług niej spełniać obowiązki członków dzieją, że może przecież do tygodnia przyjdzie 
komńy szacunkowej? Wnuak już ustawa sama, po- jakieś porozumienie do skutki* 
stanawiając, aby komisya szacunkowa składał > się Ostatnie notowania :
w połowie z ezłonków z wyboru, a w połowie i  ' Krodyty austr. 2J6’25, węgierskie 189’PO
nomiuacyi, co do tych ostatnich ograniczyła liczbę Angliobanki 124"—, Uuiony 248 OC, Eankve- 
członków, o ileby pozostawali w czynnej służbie, reiny 136'75, Lituderbank: ll8roS^ Ludwik 
a to w tym oelu, ażeby z wyboru wyszli ludzie 100'60, Ozerniowieokio 140'50, E lbetbale 124 75, 
niczależn: obci nani s* itoćunkami i ludnością po .Renta papierowa 99 75, srebrna 99‘65, au- 
wiatu. A właśnie przy tutajazyu wyborze kontr- i stryaoka złota 9915, anstr. renta wal. kor. 
kandydatami owy<h trzech rzędników byli ladzie. 99‘20, ? jgi srsks ło ta 98'85, W fgierrka reni.a 
posiadający studya akadłmickie i obeznani z tutej- wal kor. 9425, dt kat 11*39, frankówka 19'23, 
szymi stosunkami, bo od dawnL w powiecie mie- ' m arki 53*62, ruble 2*55ł/s .
szicają; z wybranymi zaś ma ę rzecz przeciwnie. ' Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów dnie

Dowcipną charakterystyką francuskich auto- ’ 7 lutego 1900. (Waluta koronowa), 
rów dramatycznych skreślił pewien literat angiel- j Słabe usposobienie na targach zagranicznych 
eki, który iuł od długiego ozasu przebywa w Pa- rpływa na tendencję tutejszych rargów. — Koni- 
ryżu: Pisze on tak: „Francuscy tutorowie drama- ozvna czerwona w celnych gatunkach bardzo po- 

cudzoziemoów, niebywałych rze szukiwana, ceny tei coraz wyższe.tyczni nssą nas, 
ozy. Zwiedziwszy po kolei paryskie teatra i zasta­
nów wsi], się głębiej nad nowuśui. ix współczesne- 
mi, j i k : „Kontroler sypialnych wagonów", „Ładny 
zastępca", „Miejłoa kooietom", „ 5V raju1* itd. przy­
chodzi sis do uastępcjącsgo wniosku: 1) Każda
priwa małżonka musi być oszukana. Wychodź za 
mąż xt ogóle tylko w tym celu. Niema dla uioj 
uinzamącoue^o ezcz ji ia i ona wie o tem. Zazwy­
czaj je»t też tem, co sii msywa u n a s : „jędza". 
2) Każdy żonaty Francuz jest 1 lultajem. Czuje zaw­
sze poeiąg do jakfi jś istoty rodzaju żeńskiego, 
młodszej i ładnieje.oj niż jego żona. Dążeniem 
F> mouza żonatego jest żyć, o ils możności jedno- 
jześ-ie w dwóch albo trzech domac.'.. Trudności, 
z jakiemi hmei przytem walczyć, urozmaicają mu 
śyoie. 3) Każdy młody, nistonaty Frausuz uw b ,  
iż ożenić się nie tak łatwo. Musi zawsze zerwać 
jakieś „mćnage", zanim skujd się różuWemi kajda­
nami hymenu. Niekiedy nie udaje mu się wyzwo­
lić z sieci, w której go trtyma sprytna awantur­
nica Hardzo często również jest znnsaony pode­
ptać serce „uczoiwej" dziew..zynj ze stanu robotni­
czego, jeżeli choe sobie pozwolić na zbytuh posia­
dania prawowitej gospodyni domu. 4) Każda moral­
na dziewioa francuska jest głupia W  99 wypad­
kach na 100 prewala się wydawać za hulakę. Oczj 
jej, która nmio zdumiewająco otwierać, nie widzą 
nic absolutnie. &) Kazds służąca franeuska jest 
obowiąe-na pozwalać całować się przez gości ro­
dzaju męskiego, bywających w domu. Do obowiąz­
ków ładnej pokojówki należy również zawiązać 
istosnneci t.c z młouocianyi n synem rodziny. 6) Ka­
żde stadło posiada teściową, której jedynem zada- 
nien w życiu ujawniać przeszłość dęcia. Inaczej 
nie byłaby frrnouską teściową. Nie okazuje ona 
*igly jakiegokolwiek cispljjszego uczucia, 6) O ka­
żdym narżnezonym francuskim wiadomo z góry, ii 
pokazywać Dędzie ojcu jwej przyszłej lopsuej po­
łowy, o ils tan jest z prowincyi, o obli rośo*' _ Pa­
ryż*. Do tych należą przedewczy“tkiem najdroższe 
przyjaoiółki młodzieńca, z których jedną lub kilką; 
ustępuje wspaniałomyślnie -taremn.

Złośliwość Rossiniog j. Jako dyrektor 
muzycznego" w Bolonii, Rcssin’ proszony był phzez 
jednego ze swych przyjaciół o przyjęcie u niebio 
młodego kompozytora i wydanie sądu o operze jego 
utworn. O naznaczonej godzinie stawił jię u mistrza 
młody arty ita z trzema zwitkam*' nut pod paohą. 
Rossini odebrał auty z rąk przybyłego, każdy pa- 
kiecik obejr*uł z osobna i powiedziawszy tylko: 
„brrd-o staraunie powiązane", nożegnał imięszane- 
go gcśei.. Gorzej jeszcze obszedł się z innym

Dziś notuiemy za 100 kilogramów loco Lwów; 
Pszenica gotowa 14*60 do 16*—, na terminu 18 80 
de 14*60, żyto gotowe 11*40 do 12*— , na tewnina 
11*— do 11*40, owies obroczny gotowy 10*— do 
11*— ,  na tdrmina 10*— do 10*50, jęczmień pastewny 

1 10*— do 11.—, browarniany 11*60 do 14*—, rze­
pak 22*— do 22*60, lnianka —*— do —*—, groch 
pastewny 1150 do 12*— , do gotowania 1S'50 do 
94*—, wyka 10*50 do 11*—, bobik 10*— do 10 60, 
hreczka —*— do —*—, kukurudza nowa 11*— do 
l l *40, stara 11*80 do 12'20, chuiel za 66 kilo 
J t  -  lód®-, koniczyna czerwona 120 — do 170 — 
biała 30— do 120*— szwedzka yO— do 170*—, 
tymotka 40*— do JO*—, jpirytuft par i tac Tarnopol 
gotowy 85*— do 86 50, spirytus na termina 36.— 
do 87.—.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
Wittdsń 7 lutego. W ientf Abendpost dono­

si : Departament prasowy procydyota r*dy gabi­
netowej zostanie w ten sposób zreorganizowany, 
że będzie mógł udzielać jzozegółowych mIos- 
maoyj w sprawach polityki wewnętrznej i za­
rządu państwowego. Urządzenia temu przy­
świeca myśl, aby dz' a n 1 kom bez względu na 
ioh stanowisko partyjne i bez wpływ..nif. na 
iohjniezawijłą opinię, ndz>elał departament infoi 
maoyj * takich “azaob, gdy iruęuoi/e w ju- J 
śnienia o sprawach pt-bboznyeh dawane być | 
mogą i aby się to d’ * só mogłe ' bezp jśred .o, | 
drogą najkrótszą i w bposód autentyczny. Kie- 
rowniotwo departamentu prasowego powierzono 
prowizorycznie sekieturzoi prerydyum rady 
gabinetowej dr. Ryszardowi Fersbnerewi; do- 
tyohozasowego prowiaor-oznego kierownika ta- 
go departamentu dra Ł annin  iky’ego na w ła­
sną jego prośbę uwolniona od tej funkoyi i 
przeni siono do ministerstwa spraw wewnę- ] 
trznyoh.

Praga 7 lutego. Mlodoczescy członkowie 
R ady miejskiej uchwalili wobec .wyboru dra 
Srba n a  burmistrza nie przyjmować żadnych 
płatnych miejso w kollegium reprezentanyi 
a więc am  posady Igo i ligo w ioeburm istrza' 
*ni stanowiska admini trato)«. podatków kon- 
oumoy jnyoh. Dalej uchwalono, ; aby wszyscy 
młodoozescy członkowie wydziału miejskiego, . 
wybi ini na podstawia kompromisu, ułożyli swoje 
m»nd->ty.

1 WiedeŃ 7 lutego. Przybył tu  zastępci 
■ marszałka galicyiikiego p. Chamiec.

.rtystą, Ltóry mu kompozycje swtye wygrywał, j W niedzielę du i- U  b m. przybędzie tu  
Widząc, że Rosnini *as po raz unosi i ipelusz książę H enryk pruski, aby poiaiękowaó Ceiik- 
z głowy, rykona urna dzieła z. pytał niesmis-j, ko- rzowi za zamianowanie go wioeadmirałcra ma­
rna sii tak mistrz kłi.nin ? „Ma..a zwyczaj w ten I l-ynaiki austryaokiej. Powita go na dworcu

„hcoum

Tetschen 7 lutego, pod przewodnictw im 
d’E lverta odbyło »ię wczoraj posiedzenie dele- 
gedów właścicieli kopalń, ornz związków robo- 
t ni ozy oh, na Jttó^em przewodniczący zapewnił 
w mowie powitalnej, że rząd pragnie gorąco 
ukończenia istniejąoyuk, godnych peżałcw  .nia 
stosunków i zwraca baczną uwagę na obecne 
położenie. W  piirwszym tygodniu marca zo 
stanie zwołaną do W iednia ko iferenoya i rzed- 
stawicieli stron interei owanwoh, w któr y we­
zmą także udział delegaci rzad \. Nr. porządku 
dziennym tej k^nf^enoyi stanie kwestyu u- 
stabn ia  normy dla skrócenia pracy dziennej 
w kop&luiaoh węgla, oraz poora wy materyal- 
nego położenia robotników.

W ojna w  Afryce.
Londyn 7 lutego Rinro Reutari odebrało 

z obozu Boerów pod Ladysm ith depeszę % df- 
tą  5 bm. z doniesieniem, że Boerry rozpoczęli 
w spi sób nadzwyczaj forsowny bombardowanie 
mi astr

Kapstadt 7 lutego. Prezydenci K iiigsr i 
Stein wysłi,li pisma do gsn orała Robertsa, w 
któryoh proteitują nrzeoiw burzeniu domAw i 
nustoszeniu własności jprywatnej. Generał R o­
bertę odparł to osk.arżei lako nieuzasadnione 
i dał t7yr*z ubolewaniu, że wojska Boerów pc>- 
rtę ra ją  nieje Inckrotnle wbrew zwyczajom wo­
jennym narodów oywilizowr ayoh. Generał , y- 
powi&dn przede ir^zystkieu oburzenie b powodu 
wypędrenii wiernych p ’d !anyoh królowej an­
gielskie i z ieb douo itw, oraz zmuszania ioh do 
walczenie, przeciw królów bj i ich ojczyźnie. 
Tnkie rostępowanie jest wprost barbarzyńskiem,

Rensbury 7 lutego. 'Widziano wczoraj Bo­
erów gorliwie prcicująuvch około urządzenia 
d k  artyleryi swej nowych, dogodny oh posy- 
oyj "Wojika angielski® rozprószyły ich jednak 
ostrzeliwaniem granatom* l dyt&wemi. Dotyoh- 

j: ;a-' pie nadeszła żadna wiadomość, któraby 
wskazywała, że 3ull?r przekroozył Tcgelę.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, r stauracye i kawiarnia 

Lwów — ulioa Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 7 lutegc. Br. 8. Miączyń 

ski z Jaśniszcz. Dr. A. Gol tam er z Sanoka. Dr 
Tsnnenbaum i G. Bamberger z Wiednia. Dr. M 
Rosenstock z 8kałatu Dr. Mandel z Krakowa. Dr 
J. Hnpka z Niwistki. A femiaiowski z Kołomyi. J  
Rosenstock z Ruiiatycz. E. Jiirystowski z Tarno­
pola. J. Rtgmski z Kamieńca podolskiego. F. 
EL- u_ z Przemyśla. L. Kędziersai z RosyL Z. Na- 
talsk.’ z Warszawy.

l iw ś *  7 lutego (Z Izby handlowej).
Obb "seni. i dle nowepo systemu w walacie koro­

nowej za 100 koroi wartości nouuiir.lnej, z wyjątkiem 
losów, który ci kari liczy się ud sztuki

‘ L -tcye za Lziukę: Kolej gal. Karola Ludwika 42l) 
koron „00*20 dr lol*t»0 Kolej Lwowsk Czem.-Jasski, 
po 450 kor 139*00 do 1 4 2 —. banku hipoiecz rego po 
400 kor. 175,— do 18i — ALcy* garbarni w Bzeszo-
wia po 400 kor. —*— do 85*—. Tow óróiwy wa­
gonów w Sanoku po 500 koroi SF*_ dc 100*00. Banau 
dla handlu I nrsemysJu po 4u0 k 97*00 do 98.00

L i s t y  B a s t a w i ic  za 100 ko. Banka hipot gali** 
5 prou. losy ,r 50 lat. z DO proc. pren 109*00 do 109 70 
4 i pół Drou. los. w 50 lat 98*6, do 98*70, 4 proc los. 
w oO lat 91*70 do 92 40 Banku krą*. 4 i pól p.oc los w 
51 la. 99.60 de lOOuO lai a kraj 4 proc. los w 57 lat 
96*00 do 96*70. — Tow kred. gai w»*nskie 1 proc. (I emi 
sya) 95 60 Jo 96*20 4 proc. los w 41 i pól latacl 95*50 
do 96*20, 4 proc. .os w 56 lat 14*25 do 94.90.

Sonety*. Dukat cesarski j.1 35 do 11*45. NapoUon- 
ac 1£ 1 1 do 19*25. Bubel rosyjski papieru rj 254*80 do 
256.80. 100 marah niemitcidrb l l t  iO ćo 118*30.

7 lutego (Giełd11, towarowa). Cu- 
hiei 25*70. Tendencja silna. Nefti gelioyjska
bes zmiany. Bpirytui 4 0 —. Tcndencya mocna.

Perlił 7 lutego. (Zamtni^oie g.ełay).
^Podług obliczeni" procentowego). B*hkncty 
ansti7 ’uckie 8**70. Spirytus 47*00.

Paryż. 7 lucego. (Zamanięcie giełdy),
Trayproce *uowa re r ta  100*67= Mąk > („Fleur
de Fjiris") 25*70.

Fratikturi 7 lutdgo, (Wczorajsza grełdi 
y,.eozomij. Kreayx; auatryńckie ?37 80; kolej 
panctwow* 140 20; alpiny 030 00; disoonto 
196*60; laurii 272*90.

Wiedi b 7 iuuegc (Gieida zbozowa). 
(Kurda w korouaoh i po 50 klg.). Pszenica 
nu wiosiii 7 86—7*87, n. mej czerwiec. 795— 
7*96, na jesień 8*03- 8*05; żyto na wiotuię 
6*76—6*77, na maj -czerwiec 0*00—0 00, na je­
sień 6*72—6*74; kakurudzu nu mrj ozerwieo 
5*24—5*25, na ozer wiec-lipiec 0*00—000, na 
lipieo-sierpieif* 0*00—0*00; owies na wiesn^ 
6 34—5*36, na maj-ozerwieo 000—('*00, na je ­
sień 0*00; rzepak na styczeń lu ty  00*00—00*00, 
na sierpień-wrzesień 11*25—11*35; olej rzepa­
kowy na ztyczeó-aw1 ocień 321/*—33‘/t . Ten- 
dencyi. spokojna. Pogoda: pochmurno.

Br.S&pfiAZf *7 lutego. (Giełdo zbożowa). 
(Kursa w koronaun i po 50 kig.). Fszeniou na 
kwiecień 7*6S—7 69, na uażdzierrik 7*83—7*84: 
żyto nu kwieeień 6*41—642; owiei. na kwie- 

1 cień 5*02—5*03; kukurudza na maj 4 94 —4*95;
• rzepaa na sierpień .11*90—11 95 Oferty na
* pszenicę mierne. Ohęe kupna słaoa. Tenden- 
, iya : spokojna Pegodc : pada deszcz.

K A U B S L a K L
Rubryk* ta nie pocnodzi od Reuskoyi, nie bierze tei 

om na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

* KUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obow iązujący z dm em  1 m aja  1SS>9 roku  

J (Czas śn .dkow o-europejskili*
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Sposób wdać spotykanych starych znaiomych" — 
odparł Rossini złośliwie. Po śmierci Meyerbaera 
siostrzenice jego dla uczczeniu pamięci wuja, skom­
ponował mw.z żałobny i pragnął dowi idzieó się,

kulić południowej Cesarz wraz z aroyksiążęta- 
j ii. Ki ążę zamieszka w Burgu i oujedzie 12 
b. na. do Berli-ia.

Praga 7 lutego. Wozoiaj odbvło się wspól-
jak tę kompozycyę ocenia Roeaini. „Byioby daleko i posiedzenie mężów zaufau.a z Cz«ch i Mo- 
lepiej — zawyrokon uł jurowo mae3tro po wysłu- | raw y ze współudziałem przea.U  wioieli wielkiej 
chanin muzyk: — glybyś pan był umarł, a wuj j własności ieud alnej, na którem omawiano sze-
dlh ciebie uLomponował marsza" cg spraw pozostających w związku z oboonem

Ofiary. Gd Kazi, Ja lei, Maui, Józi, Mijcia i | poli.yoznam położeniem, a w pierwszym rzę- 
Jancia Blez.enów z Jezierny otrzymaliśmy 6 koror dy.it z konferencyą ugodową. Na jutrzejszem 
dlu dzieci pozbawionego obu nóg Wojciecha Szu- j zebraniu ma być omawimą sprawa rozporzą- 
bińskiagól i dzsć językowych dl* Caeoh,3Morawii i Szląska.

Zmarli W  Stanisławowie kndrzej Sz ichno- j Londyn 7 lutego. W  IzUjIb g-nin sekretarz 
wicz, >™fesor ęimnazyjluy, lat 36. stanu Wyndham oświadeuył, że : *ząd ob 9 mis

Stan powietrza. T. c ę. 7 rano -j-2, w poł. j nie zamierza wojsk wystanych z Indyj do po*
i 7R7 -------  1 łudniowej Afryki zastąpić inn«mi. O ótoście

do teatru  wojny mówca ząznaozył, że jest po*

JWWUM m t j  W  u  /  3 U l*€j|ix*v*łw j

d 8° |1’ /-Urmistrzowi. Dr. Sien iew ios osiadł pomię- 
“ ' ul przed k ilku  la ty  i  ew ą pracą sum ienną, 

j x ' c*niesa i ie lk iem i przymiotami serca zje- 
^  •80 18 P ow szecnny szaou aek i zaufanie. Sprs
iruar *’vj11?nei1' zajmuje s ię  bardzo gorliw i*, to też  

o lepszy  wybór. 
w  £  ^  ^ W l nam p is z ą : N iedaw no odbyły się  
komieTi er W ytor7  uzupełniające trzech  członków  
i .n i.rn laCtnkowe.i podatku osobisto-dochodo\,ago

“ i  n .o d t .^ 6  *. f
. „ t o  i . t o r z, . L  — “ ■•I” “ " • ) !  T
..om .  r,n; z 1'rzyelagającego in praw* wy-
I S u L *  S’ubie ludzi, Jo r*  by decydowali
S f ? J L r z ą ?  członkami ko- 
dzi-w * * ^ 81 Z6*uań do tych podatków. Spo-
S r t ?  “  * ^  « °% * « o 7 ndiałn w tym i j -
bliczna e”a. wl^?ej> 8 w Żółkwi i okolicy było pu- 
£ 2 ? . 1 «  v ybÓ1 stara się aż 

t l  k* urzędników skarbowych, zolu. uych s*

-j-4 R. Bar. 767. Spada. Pochmurno 
Przy czyuniu krwawej polityki.

— Straszną just ta wojna! Śmierć i śmierć, krew 
i krew! Żołnierze padają, szpiegów* wieszają,,

— A pan, wolałbyś być roi -trzelanym czy po­
wieszonym ?

— Jeżali mam. prawdę powiedzieć, z dwojga 
złego, wolałbym, j aż być... ożenionym, choćby w tym 
..amawale z p nną bez posu ;u.

Repenuar teatiu lir. Skarbka. Dziś we środę
„Jarmark małżeński". We czwartek „Mignon", wiel­
ka opera w 4 aktach A. Thomasa W piątek po raz 
1 ozy „Potęga ciemnoty", sztuka w & aktach hi Lwa 
Tołstoja. W- sobotę po południu „Sybir", sztuk- na­
rodowa w ił aktach Józefa Masaoff*.

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 
Cenniai »kładu nasion Edmundi Mauthnera w Bt-

Częśe ekonomi(*.zna
Wiedeń, 5 lutego.

VZ.) Gorące życzenie sfer giełćowycń po­
stało spełnione : bank atutro-węgierski obniżył 
stopę procentową na 4 ‘/a%  pomimo, że kurs 
obcych dewiz est wciąż 1 ardzo wysoki. C dru­
giej .trony jednak wpływy bm kowe by ł j  o- 
statnim i dniami tak  wielkie, że woln* od po­
datku rezerwa banknotów iest może neT.ret aż 
za wysoka, a w eskonoie prywatnym jest go­
tówka obecnie znaoznie tańsza niż w banku. 
Eskonterzy prywatni narzucał się uziś wpro.»t 
dobrym firmom, ofiarując im gotówkę na  40/0) 
to też i w iględy konkurencyjne skłoniły z i - 
rrąd  banku do tego ustępstwa. Natomiast, bank 
niemieok — jak  donoszą z Berlina — posta­
nowił w tym  tygodniu nic zmieniać jeszcze 
stopy procentowej, leoz pozostać przy 5%. 
Irytowało to troc i j  .spekulantów beriin. cicb, 
_le nie przeszkadzt ic „yt\rorzem u dalszej 
haussy w w ilorach górniczych. Bardzo lobrze 
usposobione były d»iś takńj giełdy zaohodrie. 
W  Londynie wywołała niejasna depesza o 
p  sepre wie arm ii Bullcra przez Tugelę nową 
edycye haussy akoyi a fry i ińjkioh, dzi* iątą  
już może w oiągu obecnej wojny. Cedułka

wód do przypuszczenia, iż Bossowie wyśzlą 
wiele dział z fortów poa Pretoryą nu front 
swej .rmii Dotąd nie ia* iaiuiyoh infoi maeyj 
oo do dział, które pozostały w samej Preto- 
ryi. Podsekretarz tt.au Brodrick zam adom u, 
że r*%d angielski . po otczyinaniii od rządn 
franonskiegc zadowc lająoyoh -apewnień, co­
fnął swój proteic przeoiw rozszerzeniu francu- 
ukiego osadnictwa w Szanghaju.

W  dalszym oiągu dywcusji nc.d poprawką 
E itz Maurice’* oświadcnyi Aaquiih, że ma to 
jiln j przekonanie. ^! rząd o.m pragną? wojny, 
ani jej nie wywoływał. A • tego też powodu 
jest rzec ą koni. iz, - prowadź’Ó wojnę aż do 
skutku celem, osiągnięcia -rwałego zhtAwiemal 
zstargu, a to w t e i  sposób, a_eby kolonie an­
gielskie w priyszłoftoi y/tj zabezpieczone 
przed inw azją, tudzież ażeby obu rasem zape­
wniono równe prawa.

Poprawki E itz  Ma^nueA, podtrzym yw ali 
przez byłego m inistra Asq u tną, przyszła n a ­
stępnie pod głosowania > a Izba odrzueiła ją  
352 głosami przeoiw 193. H aSR e oklaski).

Budapeszt 7 lutego Biuro węgierskie do- 
nObi z Lng&s: Bezroboo? prnybiera ooraz
większe rozmiary. Zachodź obawa, że de 
str:., kujący oh przyłączy "ię około 600C robo­
tników kolejowych

Liozba robotnikóf- «trejzująoyoh w re- 
jyokioh kopalniach żeLra wynoń już 1800 

ludzi. W kopalni ioh węgla robotnicy pracują 
dalej. Je s t na ń.ijił, -J  z konoem bieżącego 
tygodnia przyjdzie do poi o? umienia.

Wiedeń 7 lutego. <łak ogłasza rektorat 
wiedeńskiej wyższej _a.hoły . dla kultury rolni- 
ozej (Boden-cultwr), odbęaą się przy tej szko­
le w czasie od 19 do 24 bm. aursy  naukowe 
dla praktyozuyoh rolników, mające na eeln 
zapoznać ic i z najnowszemi nadaniem: nauko-, 
wemi i praktyoznemi metodami gospodauuwa.

BrUx 17 lutegc. 2i ogólnej liczby 1348 
górników ogłosiło się wozoraj do prt.ey 885. 
W ydobyto 220 wagonów węgla. Spokój nieza­
kłócony.

Budapuiz 7 lutego. W ęgijrsk i p.ezyaent 
m inistrów Szell powróoił tu  z  W iednia.

0 0  F a n a  J u l iu s z a  CTcli tu m a n a , a p te k a rz a
w  Sto< Uei u .

(idy po T-Di-óbuwaniu Pańskiej soli żołądkowej, 
znalazłem takową dobrą do wyLczenia mego chore* o żo 
łądkr, upraszam o łaskawe przj słauie 10 puaełek za zali- 
ezkf pod adresem:

Jłezef Meufb, Bad lartfeld (Willa KaroG).
24 czerwca 1899.
Do n*ioycia u producenta, Krajowego aptekarza Ju­

liusza Schaumana w Stockerau, tudzież we wszystkich re­
nomowanych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena 75 
ct. za pndełko najmniejsi j losyłjr. 2 pudełka.

łrn ian a  pom ieszkan ia .
Z a k ła d  d«.« ty*t.-tecłin iczny  B L 1 & E B A ,

przeniesiony został do Pasażu Ilausnam Nr. 8. Tan. 
wykonają się sztu izm1, zęby i s *9eM, według najnowszych 
systemów w" kauczuku i złoci* *>ez pGdniebieniL, tuazież 
wszelkie reperacye w zukr°s dentysty.:, technicznej weho 
dzące. Pniy pomocy najwytrawniejszych sił pomocniczych 
Zagranicznych wynonuje się wszehae robo**y pod g Tarsucyą 
przy nader nizkicl cenacn.

Zi k ł a d  J a t y  d z ie ń  o t w a r t y .  
Pedziękuv -ni6. Wielmożnemu Dr. Włady- 

sław.oioi Hojnackiemu za bezinteresowną, troskliwą 
opiekę, wyratowania od niechybnej śmierci i opusz' 
czouej przez ltkarzT śmiertelnie chorej naszej aioutry
1 mojej oórki — składa ue/deczne podziękowanie

 R odim a Kratochwillów.

P r a c o w n ia  m o ja
wyKończa suknie balowe i wizytowe w 
W Dwudziestu czterech godzinach jak  naj­
staranniej podług ostatnicn ńurnali, Oraz 
prowadzę szkołę kroju i szycia z sześcio­
miesięczną praktyką, krój francuski i wie­

deński,
Konwersacya w trzech językach. 

Przyjmuję zdolne panny.
G łuchow ska

Ul. Kochanowskiago I. I d), I  piętro.
Pierwsza w A uetry i n m: szwedzku lecznica gimnast. 

l  IUI... ..U i elektryki
D r a  . J ó z e l a  IL >  u D c i e t a

w skrzywieniach, w ą tłe j  budow ie , reumatyzmie, ar- 
trytyziiie nerwobulach (ischiis), porażeniach u leczy n - 
uosc i k is z e k , błędnicy, osłabieniu staiczen 

g ó ln le  w c ie rp ie n ia c h  serce  i  tą m ic  i td . 
P-Ospeara na żądanie. Lwów, Słowackiego 16.

Wszelkie kupony
i  ! ^ - y l O a ! C W f r n e  p a p i e r y  

w a r t o ś o i o w e
wypłaca bez potrącenia prowizy lub kosztów

K m  U  i o r  y  n y
o. k. aprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Założony w roku I86a.

DOM BiN K O W l i KAJTTOR WYj£LAhrY 
ix>d firmp .

AUGUST SCHEu l ENBERG i SYN
we Lwowi« nL Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje wsuelait papiery war 
tośoiowe i m onety i poieoe- do ciągnienia 

1 lutego 1900 5
PBOfflLEOT 

na losy państw, z roku 1860 całe po _ .1 k. za sztoki 
b n n B » (p>9» c*9Ści) P» 9 ko* Ol 

G łó w n a  w y g rtm a  k o ro n  ipU.OOO 
a względnie 5ta część.

Wydawnictwo h* *sty losowań „Nadzieja*. Pre­
numerata roczni i 1*70 we Lwowie, zł. 1*80 na 
prowincH.

l*»finff
po-ip. \ osob.

T

przych .

12*30
2*16

3*30

6*oo

1*30

1*50

8*45

6*10 
6*50 J7-10 
7*4(1 
7'55 
7*44 
8 *0; 8’L 
9*00

11*1,'
11*55

1*01

1*40

5*1."

5*40

6*201 
7*58 |

8*34 1

9*211 
9*55 f

D o  L w o w a  z :

Skołego, S try ja , K ałusza i B orysław ia .
C zw niow iec (B ukaresztu) i S tan isław o w a .
K rakow a ( B e r l i n a ,  W rocław ia . W iednia, O.^wleciuia).
Bodw ołoczyak, G rzym ałow a, K ozow y, T a rnopo la , 

na Podzam cze.
P odw ołoczysk , G rzym ałow a, K ozow y, T a rnopo la , 

n a  dw orzec głów ny.
K rakow a (W iednia), Sam bora , S anoka.
b  że rn i ow iec (Ick an , G ałacu , Ja ss) , S tan isław ow a.
Brzncliow ic, tylko od 7 m a ja  do 10 w rześn ia  w łączn ie.
Z im nej W ody tylko od 7 m a ja  do 10 w rześn ia  w łączn ie .
Janow a.
Law ocznego (Pesztu), K a łu sza , (Jliyrow a, S try ja .
T arnopo la , B rodów  n a  Podzam cze.
T arnopo la , B rodów  n a  dw orzec głów ny.
.Sokala i R aw y  ru sk ie j.
K rakow a (W iedn ia, W arszaw y, O rłow a i Pesztu  

p rzez  P rzem yśl),
J a ro s ła w ia  i Lubaczow a.
S tan isław ow a (K erosm ezo, K ozow y).
Jan o w a .
K rakow a (W iedn ia, B erlina , W rocław ia), S anoka.
Hkolego, S try ja , K ałusza, C hyrow a, a z L aw o ­

cznego tylko od 1 iipca  do 15 w rześn ia .
Ick an  (B ukaresztu , G ałacu , Jass), S itia iyna , S tan i­

sław ow a.
Podw ołoczysk (K ijow a. Odessy), G rzym ałow a, llu - 

s ia tyna , T a rn o p o la , B rodów  na Podzam cze.
Podw ołoczysk (K ijow a, O dessy), G rz y n n o w a . H u- 

sia tyua , T a rn o p o la , B rodów  na  Uw. g iow ny.^
Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy, G rzym ałow a, K o­

zow y, Brodów ) n a  Podzam cze.
Podw ołoczysk  (K ijow a, Odessy, G rzym ałow a, K o­

zow y, Brodów ) n a  dw orzec  g łów ny. ;
Sokala, B ełżca i Lubaczowa=
K rakow a (W iedn ia), W ieliczk i, O rłow a, R ozw ado­

w a, S am bora , C hyrow a.
Ick an , Suczaw y, Rado w iec, K ozow y, Pod w ysokiego, 

H alicza.
Jan o w a  od 1 do 31 m a ja  i od IG do 30 w rzosu ; 

codziennie , a  od 1 czerw ca do 15 w rześnia 
ty lko  w  niedziele  i  św ięta .

B rzucho w ic od 7 m a ja  do 30 czerw ca i od IG s ier­
p n ia  do 10 w rześn ia  w łączn ie  codziennie,

B rzuchow ie od 1 lipca  do 15 w rzosom  codziennie.
K rakow a (W ied n ia , B erlina , W roc ław ia), L ubaczo­

w a , S an o k a , Pesztu.
Janow a ty lko  od 1 czerw ca do 15 w rześn ia  w łączn ie .
K rak o w a  (W iedn ia , B erlina , W ro c ław ia ), Jan ia , 

L ubaczow a, S an o k a , Pesztu .
Ick an  (B ukaresz tu , J a s s , G ałacu), S uczaw y, K ozo­

w y, P odw ysokiego.
P odw ołoczysk  (K ijow a, Odessy), 

czym ec) n a  Podzam cze.
Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy), 

czyniec n a  dw orzec głów ny.
Law ocznego (Pesztu), G liyrow a.

B rodów , K opy- 

B rodów , Ko, y-

12**j
2*36

1*55
2*08

2*45
2*55

G*20
6 *1.

6*3(1
6*30

8-4.* 
9*1 i

9*25
9'3:7

9*4!
9*53

w łączn ie tyłku

Z e  L w o w a  d o  :

K rakow a (W iedn ia , W ro c ław ia , B erlina). 
icUuu (B ukaresztu , C onstancy).
K rakow a (W ied n ia , W rocław ia , B erlina), C hyrow a, 

Sam  o o ra , M ezb-Laborcz (Pesztu), S anoka, L i ­
m anow a, Iw on icza , K rosna  przez Przem y*!, 
Ja s ła  p rzez  Rzeszów , W ieliczk i.

Brz >chow ie od 7 m a ja  do 10 w rześn ia w łącznie.
Law ocznego CMuukacza, Pesztu), B orysław ia. 
P odw ołoczysk  (K ijow a, Odessy), U rodo w, K ozow y 

z dw orca głów nego.
S tanisław ow a, P odw ysokiego, Kozowy.
Podw ołoczysk (K ijow a, O dessy), B rudów , K ozow y 

z dw orca Podzam cze.
K rakow a (W iedn ia , W rocław iu , B erlina), L u b a­

czow a przez Ja ro s ław , R ozw adow a, Nad brze­
zin, Orłow\a przez T a rnów .

K rakow a (W iedn ia, W arszaw y), C hyrow a, S tróźo /o , 
fc-kolego, K ałusza, B orysław ia , C hyrow a do Lnw .,- 

czuogo od 1 lipca  do 15 w rześn ia.
Ja  now a.
Podwoinc/.ypk. Brodów*, K opyczynioe, Hcmiatyim.

K ozow y, G rzym ałow a z dw orca gluw nogo. 
Ick au , Ractowwc., Suczaw y.
Podw ołoczysk , B rodów , K opyczyniec, liu s ia ty n a , 

K ozow y. G rzym ałow a z  dw orca Podzam cze. 
10*10 Bi.dzo-a, R aw y  ru sk ie j, S okala i Lubaczow a.
12*50 Ja n o w a  od 1 lipca do L> w rześn ia  *"1........

w  n iedziele i św ięta .
Podw ołoczysk (Kijowa., Odessy), Brodow z dw. ark 
Podw ołoczysk.(K ijów a, Odessy), Brodów z  Podzanu -.:. 
Brzuchu wie ty łku  <>d 7 m aja  do ID w rześn ia  wia- 

cznie w  n iedziele  i św ięta .
Ick an . Podw piukitsgo, K ozow y, K ałusza, Hn-nac* na. 
K rakow a i.W heduia, W ro c ław ia , U erhna), i-nbaee.u.- 

w a, Jiiei.a, Chabów ki. 
l*>yja, VsiL0te£o ty l to  o i  1 m aja  <Jo W  j M g u a  

w łączn ie). , „ . .
Jan o w a  od 1 - o d i a  d o  30  w m s . W

V.*.)dy tvlko od 7 m ila  § >  t i m m i ą  i-.. 
f c ^ h o w l l  ty lko  od 7 m aja  do W  w r ,A n ,a  wl.
Ja ro sław  fi.

W roolaw ia, Horlh.o 
w v )  y*6 z o  L a b o -07. jJ'L-K ',111) , O r t o w a  lu - a o *  *J* ! r -  
n ó w  o l  15 c z e r w c a  d o  15  w r z e ś n i a  w i ą c / i n e .  ‘ 

T a n o w a  o u  1 c z e r w c a  d o  15  w r z e ś n i a  w  łącz jik *  i y / k o  
w dnie p o w s z e d n i e .

Law ocznego (M unkacza, P esz tu , C hy row a, K aW  za-). 
S okala i R aw y ru sk ie j.
T arnopo la z dw orca  głów nego.
T a rnopo la  z Podzam cza, 

j Jan o w a  od 1 paźd z ie rn ik a  do 30kw ieiu in  wlnczii i*. 
? Jan o w a  od 1 do 31 m a ja  i od lii do 3D wr/.c.śn .**. 

w łączn ie codz ienn ie .
Jan o w a  od 1 cze rw ca  do 15 w rześnia w łącznie 

w  n iedzie le  i św ięta .
Ji Ick an , I lu s ia ty n a , K ałusza, Szoparow inc - K n aź,
| d w o ru , K ow  osi el i o 7.

i K rak o w a (W iedn ia , W arszaw y), C li;,row a, SaiuM>* 
r a ,  S a n o k a , R ym anow a. Iw onicza . 

Podw ołoczysk , B rodów , K opy czy ni cc, 
G rzym ałow a z dw orca  głównego-.

P odw ołoczysk , B rodów , K upyczyinec, 
G rzym ałow a z Podzam cza.

3-Of

3*i*;
3*2i
3*27

1 0*2 J|
6*4<

6'501
7*00
7'1D I 
7*20 | 
7-dS 
7*47 I 
8*35

9*10

10*40

10*50

11*10

11*321

lłiis ia tyna ,

llu M am in .

?!  
$ 1i i

r z e k a z y
i .
i

na Berlin Londyo, Paryż i inne 
miejsca zagraniczne wydaje

Uwaga. Czas ś ro d k rw o ą e u ro p e jsk .'  n iżn i się 
od . czasu  lw ow skiago, o , 36 minut, a  m iańow icie 12 
godz. w  czasie środkow o - europejsk im  =  12 ^odz. 
m in . czasu lw ow skićso . , .  r .

i N ocne godziny od 6'00 w ieczór co 'o-o. inno  
oh ię te  są  t ł u s t e m u  ram kam i iliuro; in io n n ac i jiio 
ck'. kolei państw ow ych  przy ui. K i a s i o k i ę b  I. o. ut 
la  w y jaśn ień  w sp rrw ach  «:olęjow yfli, K|»..f>tl.ijc 
w szelkiego rodziijii b ile ty  jazdy  i rozid.c \ jazd y , 
w  form acie kieszonkow ym .

K A Ł  i I I I I E K
_  I  , n t - . r  w y n a lu iy .
fciao-ttu. « .—wiaty wyktatiamy Mwrmai awm ba iaUcatak prawisr*.



4 PRZEGLĄD z dnia 8 lutego 1900.

P O W IE Ś Ć  

Maryona Crawford.

Tłumaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingb.

'C iąg daiazy)-

Czuła się jtżż feraz na pewniejszym grtUi- 
oie Oraino rzekł po w ażnie:

— Tak. tom można zapełnić całe tycie, ale 
to nie jest kary era.

— To była przeoieZ iedyi 'taryera w ie li 
swiętyoh — żywo podoLwyoiła panienka, od­
zyskując oałą swują swobodę. — Święty F ran ­
ciszek z Aroyżu . iw ię tt Antoni... święty...

— Módlcie się za n a m '! — zawtórował Or- 
sino jak  w litanii.

Twarz pan:1 nki .poważniała w jednej 
chwili, a on pożałował swego żaHu. By._i ona 
wrażliwą, |ak m moza, a jednakże nie wyglądała 
na nerwową B ył to wiąc wynik edukaoyi, iaką 
otrzymam, mc więcej.

— Znowu panią zgorszyłem nieohcąoy — 
rzekł — ale obawiam się, że wiele rzeczy ra ­
zić panią będzie z początku. Tak, w*em, że 
czynić dobrze drugim było karyerą wielu świę­
tych i że ua tej drodze poświęceń.* i *apar- 
oia, dziś jesroze moźaaby zajśó daleko Ale ja  
ohoe jakiegoś fachowego zawodu, jakiejś pra- 
oy, której 
energią

mógłbym się poświęcić z oałą

— Co za izozególna myśl! — rzekła W iktu- 
rya zdziwiona, bo choć braoia joi żyli od lat 
tylu ,iak pędzarze, nigdy nie posoato jej w ay- 
śli, że który  z nioh mógłby oobie obrać jakiś 
fach.—Przecież pan j  os te j szlachcicem? — do­
dała za myślona. — będz.eaz kiedyś księciem Sa-
r ucmesca i

— To i oóż to znaozy ? — odparł. — Dziś uie 
] zyw' prujemy tak  w ' olSiej wagJ do tytałów . 
Chciałbym być doktorem, prawnikiem, wreszcie 
p-zemysł- woera Nie lubiałbym tylko byó kup- 
jem, ohoó to tylko nrzesad...

— Spodziewam się ! — zawoła W iktorya wy­
straszona.

— Byłoby to żyoie o wiele więcej za, auią- 
ce, jak  to, jakie prowadzę dzisiaj. W ariatko 
już psze, od tej przymusowej, ;r yiąoej bez- 
ozyuaośui. Gdybym jednakże m iał w  oór... — 
tu  przerwał sobie w pół słowa

W iktorya czekała, ciekcwie wpatrzona 
w niego, ale nie rzekła ani słowa. Ogarnął ją  
nagły niepokój dow idzenia  s ię , jak i byłby 
też wybór jegu s tan u 0 On odczuł to jej za­
niepokojenie i oczy ioh spotkały się w  milcze­
niu. On uśmiechnął się, aie twarz jej echowa­
ła poważny wyraz. Przeszło mu przez myśl i e 
wpadł na barazc r«dorzeczny tem at rozmo­
wy z dziewozyną, którą widział po raz p ierw ­
szy w życiu, ale rozmowa ta  sprawiała mu 
przyjemność.

— Gdybym miał wolny wybór... — rz«kł — 
zostałbym przywódzcą jakiejś partyi.

Był młodym i ambitnym, czarne oczy 
jego zabłysły jak  oozy m a tk i; gorący płomień 
krw i przeleciał po śniadej jego twarzy, pię­
kne, stanowcze usta zacisnęły się ryrazem sil­
nej woli 3 uporu.

— Sądzę, że byłbyś pan dobrym przy- 
wódzoą — szepnęła nieświadomie prawie i 
bez tchu.

N ar ot, laploniła się o. U ak róża szkar­
łatna i odwróciła twarz, aby ukryć swoje po- 
mięszanie. Nic tak  nie pooiągo nieziozu ula­
nego mężczyzny do kobiety, jak przekonanie 
jej, że jest on zdolnym do wielkich czynów, 
a nic tak nie skłania kobiety do miiośoi, „ak 
I6j własne ptześwi ud ozenie o wyższości męż- 
ozyzny i o potrzebie, jaką on odczuwa,

niewieśoiej sympatyi. Młodość, ] gkność, wdzięk, 
potęga słowa, są dopiero aodatniem i czynni­
kami w rozbudzeniu uczuoia lu t utrwaleniu 
jego. W iktorya nie uiała sposobnośoi osą­
dzić. cz> Orsino posiada r^eozywiśoie aze 
adolnośoi do przewodniczeiui. drugim, Jóaledwij 
zdawała sobie priw ę ż silnego wrażenia, ŚF 
kie na niej wywarł i ctó^e ją  zm woiilo do 
wypowibdzes.il* swojej myśli., ą by'*. zbyt mlo- 
d°j i  prostoduszni. aby brać rzeozy pod rozwa­
gę. On zaś, przy oałem swojern ncbytem  do­
świadczeniu żyoiowem i wy oohanem sercu, 
doznał dziwnego uocuoia przyjemności, nad 
którem nie zastanawiał się także, bo wo- 
góle nie był on głębokim myślicielem a 
-os Bkąpił muj do ty -W a s  rozkoszy. Owi- 
no potrząsnął więc tylko nieznaozi it  głową, 
jakby ohoąo się pozbyć natrętnej js.1 iejś m y­
śli — i obiad miał się ku konoowi, kiedy ty  oh 
dwoje młodych znowu przemów’'o  do sie­
bie , ohoó W ik to ry a , raz ozy dwa nawpół 
zwróciła się ku swemu towarzyuzow lecz w i­
dząc go miioz',cym uparcie, spuśoiła znowu 
oozy na talerz.

— Ozy powstaniesz pani w Rzymie, czy te t  
wracasz do oyoylii ? — znienaoka zagadnął 
Oraino, nie patrząo na nią, ale na małe, b ie­
luchną rączkę, wspartą o brzeg stołu.

W ‘ktorya d rgnęit n ieznaczn ie , jakby 
wyrwana z zadumy i rączkę ' schowała pud 
8tÓł.

— Sądzę... mam nadzieję , że pozostaniemy 
w Rzymie — odparła. — B rat mój m« tu  wie­
le interesów.

— tfiem , i koujLerU.jp codziennie nad niemi 
z moim cuzynem, San Giaointo.

tfit:turya znowu zamyślił* się, ‘ ale nie 
t«k słodko, jak  przedtem. Zdawała się wahać, 
jakby miaia coś więcej do powiedzenia.

— Cóż to takiego ? — -achęc tł ją  Orsino.
— Może nie powinnam tego mówió, ale...

margrabi" ohoe kupić ou nas Cauialdoli.
— Cóż to jest Oamaldoli ?
— To stary dwór nasz wiejski, w którym  

m atka moi a i braoia mieszkali tak  długo po 
śm erni mego jea, podczas tied j ja  byłam 
w klasztorze. Je s t tam także 1 trochę gruntu. 
Jest t°  wszystko, oo po0u  aiićmy do tej pory.

— A pan. chciałabyś, ozy nie. aby tu posia­
dłość została sprzedany ?

— Zdaje mi ruę, że rak. Mówią, że trzeb 
by -ą rozdzielić pomiędzy nas, wszystko jest 
y n  le, »emia nic nie warta, i dokoła g ra­
sują bandy* ii.

— ^  takim  razie, nie dziwię się, że wola­
łabyś pani nie mieó nio do czyni nia z ta 
miejsouwośoią. Sądzę, że łatwo przyjdzie się 
jej pozbyó.

— Ts , tylko, że mam je izcze j dnego b ra ­
ta, . ^Brdynanda, który przywiązunym jest do 
tegi. ł  .ta 1 pozostał tam. Trzeba jego zezwo­
lenia do aktu  sprzedaży, a on go dac nio ohoe.

— Et* iznmiem. Jakiegoż to rodzaju człowiek 
jest b rat pani ?

— Nio widziałam gu ani razu od iziesięoiu 
lat. Obawiają si£... to jest, zdi.je mi się, że on 
się nie oofnie przed niozem.

Zacięła usta, jakby żalotrała tego, oo po­
wiedziała, a w tejże chwili Korona dała głową 
zn k staremu księciu i podniosła się od stołu.

— Sądzę, że San Giaointo będzie potrzebo­
wał rozmówić się z tym  bratem pitni — rzekł 
Orsino, podając ramię W iktoryi.

Białe., obnażona rączl * spoozęła, jak mo­
tylek, na oza nym rękawie. Tuż przed nimi 
kroozył San Giaointo, zaoiemniająo drogę, jak  
posąg Przeznaczenia.

— Jaaże on jest olbrzymi !... — szepnęła 
W iktorya, niemal wystraszona jego wzrostem.

— Przyzwyczailiśmy się lfc do jogo isti- 
wy — , tparł Orsino. — Ohoó wygląda tak  
surowo i imponująco, ma on bardzo dobre

serce.
W  pół godziny potem w faj czarni, gdzie 

mężimyżin. pal"; 1 jyg ira. San Giaointo przy- 
izedł usiąść obok Orsina.

— Gzj chcesz coś robić ? — zagadnął go 
znienacka.

— Tak.
— A zgodz tttyś się czks jakiś przemieszki­

wać w Syoylu ?
— Wazysto m jedno. Gotów jestem jeoLió 

ohoóoj do apon. i na koniec świata.
San Giaointo bystro i  w milczeniu ją ł 

tię opatrywać "wego młodego krewniaka.
1 .'er z c ó s ł  wzrok jego apok~jnie ale z peanem  
nacieka wieniem.

— Czy odw'edzai z czasem hrabinę del Fe- 
rice ? — rzuoił zapytanie olbrzym.

)rsiuo wypro stował się na krześle, zmar­
szczył meoo óśfwi i strząsając popiół z papie- 
i osa, rzekł surow o:

— Skądże to zapytanie ?
— Bo W’»m, że byłeś w ni, i k ’edyś bardzo 

z&k* chanym i  chciałbym wi'dziać, czy u trzy­
mujesz tę  zu&jomnśó po wyjściu je  za m ąż?

— Utrzy nuję znajomość... nic więcej — od- 
par młodzieniec, patrząo mu prosto w oczy,— 
W iduję hrabinę od czasu do czasu i jesteśm y 
z Subą na nrzyi»znej stopie.

— Czy chcesz, jeżeli oię zapotrzebuję, je ­
chać zemuą do Sycylii i zostać tam, aby za­
gospodarować j den z moich m ajątków ?

— Z ohęcią. Efiedy ?
— Nie wien jeszcze; mbźe za tydzień, może 

za miesiąc. Będz’ sz m iał ciężki praoę i cze­
kają eię tam  nie lada trudy.

— Tern lep™...
— W  okoL *y grasuje ba rda  opryszków.
— To będzie bardzo zabawne. Nigdy nie 

spotkałem się z żadnym « m d i dotąd.

(.Ciąg damzy nastąpi)

(amcirykańeki orne* gn ieciony) jak o  knsza lub znpa, które to potraw y każdą razą g o rą cą  w od ą  w  10 Jo 15 m inutach sporządzić
można są  zdrow e i lekkie.

.(haker Oats“ jest wszędzie dc nabycia.
-----

?  od‘d lwowska
ndzB*cz« “ię rai zo przjjen,njm i dlngo- 
irw^lyz, zapkckrfm tfoda 1 irowska jest 
naLom- i jtbrfuis# dc nkrapiani, sukien 

i ehnatek. -  FUaon 8 W centów i 1  ab.
SO ceni

J a n  i h « i * t n i ^ s
Sklepy własne, we Lwowie 4*'rkc ie Przemyślu, Czer 
siowcack, oraz we w -ryitk' (h p’ei wszo; lednycn a].t< 
.a*,!, drogueryacn, szlepat-h i zakładach fryzrerskich.

l a b M e m
Księgarni katolickiej

En Mm. Mmfcfi
w Krakowie

wyszły święto
w wytwornem  wydaniu

Nowelle
Tad im ia hr. Łubieńskiego

p. t.

Z życia
C en* e g z . I kar. i 50 gr. a 

i  p r z e sy łk ą  a 40 gr. WięcaJ.
' 'V ; As '.aiOuEo Y: 1

U n  jenne komme Touarait raii'e la  eon- 
wursa. c“ d'une jeuno damę, azec la onelle 
U ponrai*: enireprendre uue ‘-orrespoaaan- 
oe. Ecrire polouais ou irancais poste re-
nante_Lw< w „Carnaral 1900“. ___________

A n a i e e  ■i-cwo i ł j t  na p*ciki Ml 
kilu l i i  et. lylku w >n«Ue li fc o n z  r 
t “  ł o i  t  , : i  l e g  ‘ we Lwowie, P>ato?efo 
g .  ła  wiacy!  uj>ł» 11» l u -  -otulę.

P rzed  balami 
lekcy c i  >ców w < Botnyci gudzinacl 
idc ela aiączy ka. Słowackiego 9, na 

n aeciw głó n e i poetty

J E A ^ O I N O A J L
lub praktyczny leśniciy, kawaler porec. 
kuje pciaay, kawalersko lul na oi dyn i 
ryś. Zgłoszenia prz rj nuji ( ł . D ą b e k  
f k. uadstraznik w Sieni' wie, p. Zbaraż.

f a e le c z n lL  1 leaa l b. 
z k-lkaletnia prak ;yka, obzua.]omiony w 
gałęziach gospodarczych, * do * em. świa­
dectwami yo8i.uk’ ,e po.itJy. J .  n .  p o -  

su  reetp  nt* - Z lóczow  
J P o m im u , ie »lr» i ro-.jar po

1.050 morgów
w powiecie Jarosławskim

13.

Zgłosić się listownie J 
H. Z .A jencya dzienników 
Lwów, Pasa* Haasmana.

;*.T wna-j ii

A

m PiaMia invm
bsrdro jrwałe 

p ię k n e  w to n ie

T- S l I - w - i ± i o 3i5̂
W E Ł W O W U ?,

60 ct. pół klgr. kawy
a :”.zrówMjne] dobrssi aromatycznej 

do nabyoia ’edrn ie  w  hnndlu
KAROLA BAŁŁABANJ Lwuw

5 klgr. woreczki franko Ho kaidaj 
sł*oyi pr s„ 7ej.. *.4Ł

d-ożały o .’0 pr .p rzedaje fcoMLrr i  
m a t e r a c e  po dawnych oijkich cenach 
tyike cya ln a  uracownia i magazyn 
p idei J o  i d  h c l i a s t c r ,  Lwów Ko 
pernikn 5. Lenniki grati i.

smażona, znakomita aa pąo. 
k1 pó> kilo 1 Ir. MarmolaR6ża

da jealinewa w. kilo SO ct. Marmolada 
Hinbelak pól i ii  3 ct. poleca hande. 
l e o u a r d r  “ie le e k ie g o  we Lwowie 
oi. 'Batoreao 1. M.

Do wydzierżawienia
■d 1901 ~oku folwark odległy G mile od 
Lwowa, mile od kolei. 70u t  rgóa (baza­
ru. Bliższa aiadomosu u  i r .  L is ie *  

w ic z A w . Lwów, &kaJunicka 19.
L eśn iczy  egzaminowany, dobry my 

śliwy, jakn leśni’ u zamiłowania, luegij 
■7 pro w a a *  u1 u kultur, mogący się wjkazc 
dobremi świadectwami, uupowiednią reku 
iL^ndacyg, poszukuje posady. Ł» aawe 
fgłoszeni. Leśnik pusie restante Uiogów

G F O R O B T  W E N Ę R T C Z a J E
obojga płci i zastarzałe skórne, chjrob} 
k l » l r  ( i eu-z du moczowego lec*) 

radykalnie ancrynli>>tM 
Pr. 1  B ," * V H  Kazmierzowaka 3, 1J p,

łfXaeonard6wkak~
niezrównanej dooroci stara ży tnia wódka 
butelka 1 zł., puł uucelki a .  polem 
B u d e l L e o n a rd a  Sult<-kiege Lwóv. 

Bztorez i 1. 2.

P iericioni. 
saręcx7nowe1 obrączi.

ślubne, srebro stolo- 
'  tedownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kaoh ora w izei’sia biiaier/e  
.  Pd«« r u n  J e r r y n a  

jabUer, Lwów. Hotd 
Europą) ski,

S. M0TYLEW8K! 
KRZYSZKOifSKI
Lwów, plac Maryacki I. 6

(obok hotelu i*'i*£t.usśiego) 
polecają:

Koszule męskie pt 90, 2.26 do S.
, „ z kcłni-irzsmi i man-

szetami przyszytymi po 2.8& do 3.60.
Kołnierza po tli. manszely po 35
BisLz .  wełniana jak kpszule, modnie 

i kaftaniki od 1 2U za sztuk*
Kamizelki do polewania r r»kawanii, 

r etniaae, włóczkowa i irchowe od 
8.50 za situke.

Skarpetki i psńozoohy meskie weł­
niane, nifiennr i fildecosrś od £0 ct. 
za pare,

Haweloki i Bundy angielskie i kcą.r na 
■ryroby od lo  zł. sa iztuke.

Płaszcz* gumowe i zwyc sajre palta 
tylk ną,no"’“zy krój] oa iż  M. z i 
.ztake.

Koce angielskie gładkie i unita .ya ty­
grysiej skóry do okrywania łói«k 
i nog od 7 zł

Parasole angielskie i krajowego wyro­
bu od 8 M. za cztukp.

Woda kolońb '1  i uerfumerya ńancu- 
ska i acffiel-ika

Wy*aby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby ua azta, szkatułki i torby 
utzyazone do 200 za sztukę.

Czarki najrozmaitszych orm do po­
droży i polowania od 1 zł, yo.iząw ;

Rękawiczki f ł lko angisls..ie jak giaore 
cLowe <osiowe, nidanne, jedwa­

bne, nełniane i futrzane.
Buciki matkie roMonr podług naj­

świeższy eh form jak laki?ry, szewro, 
a cielęcej tuóry. czarne i żółte.

Kale8z t re.-yjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie r,  ’|kiem cienkie we 
wicystkieA ń.. o1 ach

Kupelusza i cylindry Habiga i angiel 
skio do pory roku eo sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkicli fissonaek po 
najnkszych cena Th od 15 eentów 
■a sztukę.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n k u .

t t

u c z N A w r . r . A

p r .  tańsza

C* l e ' t i « « :  w ch ra­
bach n* rek, cierpie- 
niacŁ drór mocze- 
wych w dnie i cu-

ó r F -m lś  - G r i l l e :
w folkach w  tri 
bnych i kamykach żół- 
dowych, w zastojach 
a'za) ssie organów 
jamj brzms*--H

Spnrstądu tana  p o d  k o n tr o lą  K o m ls y i  
p r z e m y s ło w e j  T o w a rz y s tw a , l e k a r ­

s k ie g o .
Zakład fabryczny woc* mineralnych sztucznych

pod firma:
H. J R E Ą C A  i C II ^  l  - H „  i  w Krakowie, 

Dc niabycia t- aptekach i da-ognery ach.
__________________  u ład dlk , owa, apteka J. Wewiórokic- ..

YFovsm w c  w e Lw iw ie.

w  R e s ta u ia c y i r  Lzneńskiei
w  H o te lu  F r - n c u s k t o  w e  L w o w ie

Ś_ jadania po warszawsko 5 0  ct. ■ ' ( l y c r l  ś n i a d a n k a w e ,  s k ł a i a -  
j  aCc s i ę  %  4  d a ń .  W ó d k a  K njf w i a k  i  k i i j a w l a n k a  w łsa -  

.... w yrobu .
W czwartek i niedzielę FUczk. po warczawak i i kula jiak litewski. 

Obiady 1 10 Coeert z 7 dań po 1-10 jakoteż według karty z doborowych 
. , potraw.

Po teatrze uove-t z b da^ ct W piątek ryba po żydów- tu. Saynka 
* "uąco z -nchowem pire-i. Napoje krajowe, Wini auatryaekie, węgier­
skie i : agraniczne

Kreślę się z wysokiem poważaniem 
Jasm F r a n c i s z e k  K e w a k o w s k i .

W c f u a w a  we L w ew le .

HOTEL VICTORIA
we Lwowie- tu Hetmańikb 1. 8

tuż pray staoji hulai elektrycznej, nupełme o d n o w i o n y ,  pokoje 
wzorowo urządzane od 70 et. począwszy.

> zy  dłuższyn. pobycie zuaozny JpmL

l  KRZtSZTOFBWICZ aąC
Lwów, plac H alick i 1. 2 E kran 'Łł

] ‘ywany, M aterją i i eule,
Firanki, Portyery, C h o d n - K - i i h ;

Wybór kolosalni , Ceny mierne.____  18 ł  4 BOł:I

W I G Ł K i  L O K A L

odpowiedni na biura
zaraz do jwynajęcia

przy ul. Jagiellońskiej 3, I I  piętro.
' t u i 1.* ■ » i j _• e k> j

B liższa w iadom ość w Lw owskiej F ,-lii E anku  
Gal. d la  hand lu  i przem ysłu , Jag ie llo ń sk a  3, p ie rw ­
sze p iętro .

Od dawien dawna ze twej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y JS K Ą
zbioru majowegb poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
w BRODACH na pogranicza rocyfiltieni 

funt „Familijnej11 birdzo dobrej . . .  1 0
funt „Malangt do Mosuan11 w eryg. opakowań. 2 8 
tunt „Imperial11 C tWrakiej w eryg. opal 3
funt , 'Ikruchów11 z nailtp. herbat I aiatowyeb f ZO 
fnrkorniti KUMA „CEYLON11 'r - i i t t  1 kile 900

!i
m 1

B*iakbor odpoiiadulif; Wi

Oryginalne angielski*

chmielu
i  ułiszjca tyłasoycn iljtacy j

w  f io ld b a c h t h a lu

dostarczają pod pwaraneyą

pn*r -kr-airii powagi pohotna 
najlapizy ćred-jr poż% wiania dla dziaal

100, 110 i 120 om. szerokości i 
dostaresają ap icm  po

oryaalnycli cenasŁ fcjryczaycli |
główny ekład

i wyłączni zastępcy  ̂ .......................
a k  stałego lądu p a k  n a j s o l id n ie j  i  n a j t a n i e j

H .  l i r  i  S n  i  M  ( C n l i f ) .

W aorj i cenniki franco. - W

nallapszy dadatek dl* mleka
najlipazy ih  dak dlatatyczny dla rizlail eharyah aa kiszki I Llądai. 

Da rabyna « aptakaab I drągu* ryiak w puczk.zh pi 45 kr I * zlr.
R <  W V  r  V I[2  Stom per garre Nr.

■ A S D E L  M K B B A l T  I  K A W T

E d m u ^ d s  R i e d l a
wa Lwuwis, piaa KaryitH W

polkwS

HERBATĄ
ubioru majowego i 

iL  0ołbo i 2. 1.60

pohea a t j lo r c i  rartr .1

K A W Y
o m u .  n jt-n t  aron aoeajra
które KM7I1 de

„ ----- — kiidej itacyi pooatowąl
“®S caarna >  worr «ku

-  u b io rk o w y  3 .-  PoHorlco . . 9 .--  pól k
-ow cn rn a  4.—'* luba grubo ciarr 7.C0 %

Melaaga 3« Lead. i.-  - 0»ył?e aiolou. ' r>'~ 
V?t4tvrkl hwroacia- ,  r prieJu »  i0.40 

1*W' ■ ■ ‘j lirm.
Wyalewkl ajlap- 

■ Htyi-h herU ł . 1.60
■ a Lcrłow« IO W 

Moce * i-uh, aron. 10-75 
Jawa iłutn 10.76

kUofr i. 

—.00 f
—.90 i
■ J  —
i.0ó j  
1.0“ i 
1.06 
1.03 , jf 
1.06 1-

• )  k w M lc i Jlr l h » F  l i f
Zairowiaaa u prowrwyi a rayU da odwrotną poestą j|

________ t? r  1 O A  F  ] C K  A B S  _A  J L ________

Wyborne Piwo Pilzneńskie
z browaru związkowego.

z browaru W go Zygm Jordaua. 
d o  n a b y c i a  n a  s z k l a n k i ,  f l a s z k i ,  s y f o n y  i  beO M kl

* odsti.wą do domów lub na dworzec kolejowy.

Juneralna Reprezentacja na Galicyą 
K rzysztof Janow icz

________________   T elefon n r. 410.
' T m ?  4 f- FT; s  i  u  -Tk" "i.

K L E J

D lsniego wyrobu dla stolarzy, łntrali&aforów I 
dla rafineryj natty do wyblrjs-ni* beczek p< •««* 

po^nafniżuzych ceaiach
Pierwsze galicyjskie towarzystwo 

dla przemysłu chemicznego
w© Lirowi© nlica f io fc iu u k i liczba 5.

W incenty K nczabiński
' w ót ul Kopernt' a

SER N?2.
poleca drogi krżjsowe, płaskorzeźby ma'o- 
wane na Dlaazf t płótnie, naciągane na 
ptótuia w raottch ozdobnycn ńo cen'ch 

bardzo n-skich.
Cennik, i kosztorysy wy3yła grntb i franco.

W .  K a c z a b iń s k i ,  L w ó w .
n l .  K o p e - n l l  a  1. 3

■ e r l u m y

H u b ig a n ts . we wszystkioh naj- 
nmlniejszyob zapaonach najtaniaj 

sprzedają

Górski i Szydłowski
Lwów plw_Maryaoki 8.

M asę franmisfcą 
M asę w o sk o w ą  
Tiakier b u r sz ty n o w y

do zapuszczani * podłóg
Dolecą 

po najłańszyuh oenaoh

W Czopu
; Żółkowska 2.

nafatarazj galicyjski skład 
1 farb, pokostów, lakierów

RcH założenia 1843.

I 1,1-1 L

TAKŻE
i na spłaty częśc' iwe

lec podwyśirtnia ca, 
N ąjtażfo źródło uakrpu

■ysnelkioh możliwyoh gatttnkói 
dywanów, fim -ek, portyer, oho 
diuków, ’"tp, koców, koldar i 

der na komę.

Speoy1 lny cddzau dla pr& 
wdziwyoh perskioh i oryental- 
nyoh dywanów i por„yer. Wy- ' 
sortowiE 3 dywany i portyer; 
tudzni wieie reszuok chidu; 
kow, po bajeenue niskich maci. 
Illustrowans senniki grati« I frant 
Y fm lkin listy i  sapytania adresor.* 

należy
B o  z a r z ą d u  w i e d e ń s k i e ? *  

,AkJ 1 OUVBK- %■ 
Lwoaw nlica 7*'wtuuka 1. 6., alt*" »* 

Wiadniu, ET Hrbrgassu nr, 3‘.

:* r i w  ■ O b ry to  O w fM łk w j, * k a n u r  N arodow a S tw ih law a Łw óir, 1 l  9


